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Nr. 23 


z funduszów Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym 


Ostatnie obrady naczelnego 
wydz alu wykonawczego O- 
gólnopolskiego Obywatelskie- 
go Komitetu Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym wykazały, że 
akcja pomocy zimowej na- 
braia już dostatecznego natę- 
żenia, a przeszło milion osób, 
korzystających z doraźnych 
zasjików slanowi liczbę do- 
dotychczas w Polsce nie spo- 
tykaną. 

Tym niemniej, ustalając 
wysokość miesięcznych św.ad 
czeń dla bezrobotnych na 
6 milionów zlorych, należy 
nadal jeszcze prowadzić jak 
najsilniej zapoczątkowaną je- 
senią zbiórkę ofiar na pomoc 
zimową. 

Znajdujemy się obecnie w 
pelni zimy i z bliskim jej za- 
sończeniem nie można się je- 
szcze liczyć. Największe na- 
silen e bezrobocia przypada 
co roku dopiero w końcu mar- 
ca, gdyż panujące w Polsce 
warunki atmosieryczne spra- 
wiają, że doroczny sezon in- 
westycyjny rozpoczyna się w 
p erwszych dniach kwietnia. 

Podjęte jesienią zbiórki wy- 
kazały, że — w mniejszym lub 
większym stopniu — zawio- 
aia pewna część źródeł. 
Należy tu wymien ć świad- 


Na 
t 


ZE 

czenia od handlu i od lokali. 
Właściciele przedsiębiorstw 
handlowych składają, jak wia 
domo, świadczenia odpowied- 
nio do wykup onego świadec- 
twa przemysłowego: Jest to 
świeże jednorazowe, nie- 
wielkie, a dzięki zachowanej 
progresji zupełnie dostosowa- 
ne do możliwości danego płat- 
nika. 

Z tych jednak n'eznacznych 
świadczeń — wobec ilości o- 


Prez. Roosevelt ob) 


Deszcz udaramnił 


WASZYNGTON. Tradycyj- 
ne uroczystości, związane z 0- 
bjęciem przez Rocsevelta urzę- 
dowania w charakterze prezy- 
denta na nową kadencję czę- 
ściowo zawiiodly z powodu u- 
lewnego deszczu, który rozpro 
szył zgromadzone na ulicach 
stolicy Stanów Zjednoczonych 
tłumy. 

W mieście wzniesiono trybu- 
ny, mogące pomieścić tysiące 
widzów. W ciągu ostatnich kil 


ku dni z całych Stanów Zjed- 


z "A 


zdjęciu naszym widzimy budynek fabryki pończoch 
-my Zakrzewski w Łodzi, zrujnowany przez wybuch 


ka- 


Na skutek wybuchu 10 osób zostało ciężko poparzo- 
nych. 


Wyrok na Szymika zatwierdzony 


Biegli psychiatrzy uznali go za symulanta 


Biegli psychiarzy wydali na 
stępującą opinię o Szymiku 
(początek procesu na str. 5): 

Szymik w toku badania da- 
wal bezsensowne odpowiedzi. 
lak np. zapytany ile wynosi 
dwa razy dwa mówił, że osiem 
który obecnie jest rok, oświad- 
czal, że „pogodny”; co się dzie 
je z Marszalkiem Pułsudskim, 
mówił, że przebywa na Made- 
rze. 


Biegli dopat:ują się grubej 


symulacji, zwłaszcza, że żadna 
z chorób umyslowych nawet 
psychoza więzienna nie znaj- 
duje odbicia w organiźmie Szy 
mika. . 

W trakcie składania opinii 
przez biegłych Szymik zacho- 
wuje się niespokojnie, wołając 
coś niezrozumialego. I tę wła- 
śnie okoliczność uznali biegli 
za dowód symulącji, zwłasz- 
cza, że, jak wynika z wyjaś- 
men rza więziennego, Szy 


jodbyła się, jak zwykle przed 


sób, zajmujących się handlem 
— Ogólnopolski Komitet spo- 
dziewał się uzyskać duże ołia- 
ry. Jak jednak wynika ze 
sprawozdań komitetów tere- 
nowych, znaczny cdsctek osób 
należących do tej kategorii 
świadczeń uchylił się cd swe- 
go cbywatelskiego obowiąz- 
ku. Pcdebny zawód przynio- 
sły opłaty cd lokali, które 
składają przeważnie oscby 
nie świadczące z żadnego in- 


wielkie U 


: SSERWr" EES 


Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych, Roosevelt. 


noczonych napłynęło do Wa- 
Pennu przeszlo 500.000 o- 

). 

Główna część uroczystości 


sz 
só 


| Kapitolem, gdzie mieści się Se- 

i nat i lzba lieprezentantów. Po 

mimo deszczu tysiące osób 

,zgremadzonych na trybunach 

i dokoła zabudowań Kapitolu 
wysłuchalo przemówienia Roo 
evelta, które było nadawane 
»rzcz radio. 

W orędziu swym prezydent 
Roosevelt zapowiedzial, iż bę- 
dzie dążył do usunięcia z życia 
amerykańskiego niesprawiedli 
wości, która powoduje „biedę 
tam, gdzie istnieje obfitość i 


mik w dniu rozprawy zacho- 
wywal się normalnie, 

Prokurator podtrzymywał 
skargę apelacyjną ozkarżenia, 
obrona prosiła o wydatne zla- 
godzenie kary. 


Sąd Apelacyjny, uwzględnia | 


iąc calkowicie motywy pierw- 
szej instancji, wyrok dożywoł. 
nicgo więzienia zatwierdził, 

rew przypuszczeniom 
Szymik przyjął orzeczenie w 
zupelnym spokoju, 


nego tytułu. 

Ww al wypadkach przed- 
siawiciele komitetów bywali 
zbywani n czyim, lub też skła- 
dano im datki zgoła niepro- 
porcjonalne do możliwości 
platników. 

Akcję zbiórki na pomoce zi- 
mową oparto na zasadzie do- 
browolności i zasada ta zo- 
stała z cała bezwzględnośc ą 
zachowana i przeprowadzona. 
lego rodzaju wypadki stano- 


wią jednak objaw niezroze- 
mialej i szkodliwej. opieszą- 
łości. 

Pomoc zimowa uznana zo- 
stała jako obowiązek moral- 
ny, a pełne zrozumienie ‘tego 
moralnego obow ązku wyka- 
zały najszersze warstwy. spo- 
łeczeństwa. Dlatego też po- 
dobne objawy opieszałości na 
leży skwalifikować jako wy- 
łamanie i z ogólnej solidar 
ności narodowej. 


qł ponownie władzę 


reczystości w Waszyngtonie 


bogactwo”. 

Stany Zjednoczone muszą o- 
piekować się i interesować każ 
dym obywatelem amerykańs- 

im. 

Przodkowie nasi —. powie- 
dział Roozevelt stworzyli 
rząd federalny, by podnieść 
ogółny dobrobyt i zapewnić 
narodowi amerykańskiemu ko 
rzyści, wynikające z wolności. 
Dzisiaj będziemy używali wła 

|dzy w tym samym celu. 


Konstytucja 1787 roku uczy, 
niła naszą demokrację silną. 

Postęp jest widoczny, ale no» 
wy porządek rzeczy istnieją» 
cy od roku 1955 oznacza jesze 
cze coś więcej. Na dawnych 
fundamentach, powodując się 
dążeniem do sprawiedliwości 
spolecznej, zobowiązałiśmy się 
wznieść (rwalszą budowlę dlą 
dobra przyszłych pokoleń. 

Stoimy na drodze trwałege 
postępu. 


' Włochy bojkotują Ligę Narodów 


RZYM. — Agencja Stefani 
donosi: Z kó! miarodajnych 
informują, że 


Włochy nie' 


go Negusa, przy niej akredyto-= 
wane, chociaż od dawna już 
ne isinieje Państwo Abisyń- 


wczmą udziału w styczniowej skie. 


sesji Rady Ligi Narodów, roz- | 


poczynającej się dziś w Gene- 
wie, ponieważ Liga Narodów 
w Weyn ciągu oficjalnie u- 
znaje przedstawicielstwo byle- 


Włochy będą w dalszym cią 
gu wstrzymywały się od prac 
genewskich, dopóki sprawa ta 
nie zostanie ostatecznie załąt- 
wiena. 


Zwyciestwa i porażki pod Madrytem 


według komunikatów obu stron 


SEWILLA. Radiostacja 
powstańcza opublikowała na- 
stępujący ktmun.kar kwale- 
ry giównej wojsk narodo- 
wych: 

bezskuteczne wysiłki prze- 
ciwnika dały nam okazję do 
odniesienia jeszcze jednego 
zwycięstwa. 

Natarcie, mające na celu 
przelamanie naszego frontu 
pod Cerro de los Angeles by- 
io przygotowane od szeregu 
dni. Przeciwnik natarł na na- 
sze pozycje przy poparcu 
Fęzelgów, samochodów pancer- 
nych i ognia artyleryjskiego. 

Był to jeden z najbardziej 


gwałtownych ataków na od- 
cinku madryckim. Na widok 
naszych samolotów, przeciw= 
nik cofnął się w popłochu, po- 
zostawiając zabitych, rane 
nych i mater ał wojenny. 

MADRYT. — Rada Obrony, 
Madrytu komunikuje: 

Wojska republikańskie u- 
macniają się na nowych po- 
zycjach zajętych podczas dzia 
łań na południe od Madrytu. 

Pod Cerro de los Angeles 
wzięto ponad 100 jeńców. Wczo 
raj z rana lotnictwo powstań- 
cze zrzuc ło kilka bomb na 
dzielnicę Wallecas. Jest kilku 
zabitych i rannych. 


Umysiowo chory zbrodniarz 


brał udział w zakójstwie Matisona 


NOWY JORK, — Policja a- 
resztowała w Tacoma 40-let- 
n ego Jerzego Wilsona pod za 
rzutem udzialu w zamcrdowa 
niu malego Mattsona. 
| Jak okazało się, aresztowa- 


ny jest chory umysłowo, nje- - 
dawno wypuszczony ze szpita 
la w Louisville. Wilson prze- 
czy, jakoby bv! mordercą, na- 
tómiast oświadcza, że chciałby 
wymordować całą rodzinę 
Mattson'a. 


Str. 2 


auczycieli w Sejmie 


został odparty przez ministra Świętosławskiego 


OQnegdajsze plenarne posie- ko Kościołowi i religii. 


dzenie Sejmu toczyło się przy 


Minister stwierdzą, że całe 


»elncj galerji dla publicznośc:. zajście wynikło z powodu wza 


Żaintercsowanie 


to przypisać jemnych  nietaktów. 


Pewne 


należy wyłącznie zapowiedzia | zaognienie jest wynikiem róż 
nemu wystąpieniu min. Święto nych ataków prasowych. Wi- 


sławskiego w odpowiedzi 
trzy interpelacje poselskie. 
Po odesłaniu do komisyj sze. 
regu rządowych i posclskich 
rojektów ustaw odczytano 3 
anterpelacje, zgłoszone przez 
os. ks. Downara, pos. ks, Lu- 
elskiego oraz pos. Prystoro- 
wą, które spowodowały odpo- 
wiedź min. Świętosławskiego, 


a później dyskusję. 
Wymienione interpelacje, 
jak slusznie zauważył pos. 


na na jest po obu 'tronach. Po- 


ciągnięty został więc do od- 
powiedzialności jeden nau- 
czyciel oraz ks. prefekt. 
Nauczyciel za nielicujące 
się zachowanie w kościele, 
natomiast ks. prefekt za nie- 
posłuszeństwo służbowe wo- 
bec dyrektora gimnazjum. 
Min. Świętosławski ostro 
występuje przeciwko pew- 
nym odłamom prasy, które 
atakując nieodpowiedzialnie 


Hoffman, są częścią zorganizo. nauczycielstwo, podrywają je 


wanej akcji, prowadzonej 
przeciwko nauczycielstwu, 

Pos. ks. Downar zapytywał 
ministra, czy wiadome mu 
jest, że w kilku szkolach śred- 
nich na Śląsku oraz w gimna- 
zjum im. Sienkiewicza we Lwo 
wie przed specjalną komisją 
lekarską, złożoną z mężczyzn 
i kobiet kazano się rozbierać 
dzieciom i zadawano im różne 
drażliwe pytania. 

Į co się okazuje? W pewnej 
każccie („Mały Dziennik“) u- 

azał się kłamliwy artykuł, 
który minister Świętosław- 
ski z najwyższym oburzeniem 
odczytał, zawiadamiając, że 
przeciwko pismu wytoczono 
proces karny. l ten artykuł po- 
służył pos. ks, Downarowi do 
złożenia interpelacji. 

rzeczywistości wskutek 
porozumienia między Minister 
stwem Oświecenia Publiczne- 
go a Ministerstwem Spraw 
Wojskowych EC specjal 
ną komisję celem zbadania sta 
nu zdrowotnego młodzieży. Ba 
dania te yć do wyciągnię 
cia wniosków. Oczywiście prze 
ciwko tym badaniom nikt nie 
orotestował, ani nikt się nie o- 
burzał. 

Dwie następne interpelacje 
odnoszą się do zajść w gimna- 
zjum w Święcinach, oraz zjaz- 
du jubileuszowego nauczyciel- 
stwa. Wedle interpelantów na 
zjeździe występowano przeciw 


Wezoraj obrady toczyły się 
na budżetem emerytur i zaopa 
trzeń. Referat pos. Ostatina 
brzmiał chwilami, jak oskar- 
żenie pod adresem wszystkich 
poprzednich rządów. 

Ten ton rereratu starali się 
złagodzić poszczególni posło- 


wie, jak Wagner i Pochmar- 
ski. Wiceminister Skarbu 
prof. Grodyński, w swoim 


przemówieniu ograniczył s.ę 
do“ udzielania wyjaśnień, do 
prostowania pewnych oświad- 
cze poselskich. Zapowiedział 
jednakże, że Rząd pracuje 
nad ustawą emeryialną i prag 
nie, by c.ężka į draźliwa spra- 
wa została wreszcie rozwiąza- 
na. 
Sprawozdawca pos. Ostafin 
zaznaczył na wstępie, że poli- 
tyka łinansowa emerytur nie 
zustała u nas postawiona na 
należytym voziomie. W tym 
biednym założeniu widzi po- 
wód obecnego olbrzymiego 
ciężaru, jaki spoczywa na bud 
żecie państwowym. 
Olbrzymią armię emerytów 
zawdzięcza sie biędnej polity- 
ce personalnej poszczególnych 
ministerstw. £walm ano urzęd- 


Pogrzeb ofiar strasznej katastrofy 


Wczoraj odbyły się pogrze- 
by 5 ofiar katastrofy kolejo- 
wej w Mysłowicach. Zmarli 
pochowani zostali w miejsco- 
wościach, z których pocho- 
dzi, a mianowicie: 

Ryszard Chromy i Karol 
Dombek w Brzezince, Jan fa- 
goda w Nowym Berunu, 
Władysław Noworyta i Jan 


Radwan we wsi Granice koło 
Lmielina. 

W |ogrzebie wzięli udział 
delegaci Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych oraz de- 
legacje pracown ków kolejo- 
wych z wieńcamui i orkiestrą. 

Kiumy miejscowej ludności 
odprowadziiv zmariych na 
miejsce wiecznego spoczynku. 


go autorytet, Nie wolno wpro-| mnszjum w święcianach. 


wadzać polityki do szkoły, 
nie można jątrzyć młodzieży. 
Wszystkich nauczycieli obo- 
wiązuje służbowo zachowanie 
pogla ów osobistych dla sie- 
ie. Wychowane religijne 
jest zastrzeżone w konstytu- 
cji. 

Po min. Świętosławskim za- 
brała głos pos. Prystorowa, 
która zwraca się do Ministra 
z wezwaniem, by w sprawie 
zajść w Święcianach powołał 
mieszaną komisję z udziałem 
czynników rządowych oraz 
spolecznych. 

Ks. Lubelski staje w obro- 
nie zawieszonego w urzędo- 
waniu księdza prefekta z gi- 


ników nie oglądając się na 
koszta, jakie 10 za sobą pocią- 
ga. W ten sposób stworzono 
armię młodych emerytów, li- 
czących poniżej lai 55, a więe 
ludzi, którzy zdolni są do pra- 
cy. 

Cyfrowo najlepiej ten stan 
rzeczy ilustruje następujący 
fakt: w r. 1924 wydano na 
emerytury 33 mil. 600 tys. zł., 
zaś w r. 1935/30 174 mil. 500 
tys. zł. 

Mówca stwierdza, że dopiero 
polityka personalna premiera 
składkowskiego zahamowała 
niezdrowy wzrost  miodych 
emerytów. 

Przechodząc do strony szcze 
gólowej budżetu, pos. Ostafin 
podaje, iż na rok 1957/58 prze 
widuje się ogólem emerytów, 
wdów ı sierot 91.834, co w po- 
równaniu z rokiem poprzed- 
nim oznacza wzrost o 1.807 
osób. Liczba emeryiów zabor 
czych wynos. 12.405. 

Ogólne wydatki na emerytu 
ry i zaopatrzenia cywilne, 
wojskowe oraz w przedsię- 


Ostatni zabrał głos pos. 
Hoffman, który wzywał do 
ostrożnego traktowania tych 
wszystkich spraw, p:ętnując 
niesłuszne ataki na nauczy- 
cielstwo i jego organizację 
zawodową. 

Ze sporów osobistych mię- 
dzy ludźmi nie wolno robić 
walki z religią. W szkole trze 
ba przede wszystkim spoko- 
ju. Mówca wypowiada cię 
w końcu przeciwko wniosko- 
wi p: Prystorowej, gdyż ozna- 
czaloby to łamanie ogólnie 
obowiązujących przepisów. 

Na tym sprawę wyczerpano, 
po czym bez dyskusji przyjęto 
kilka projektów ustaw. 


Cieżar emerytur i zaopatrzeń 


przytłacza budżeć Państwa 


biorstwach państwowych i mo 
nopolach wynosj aż złotych 
290.028.673. 

Pos. Wagner ustala, że ncj- 
większą ilośc enierytów wy- 
produkowało Ministerstwo Ko 
munikacji. W. P. K. P. na 
130.000 pracowników w czyn- 
nej służbie istnieje 85.000 
omerytów, a w dyrekcji lwow 
skiej na jednego pracownika 
czynnego przypada i emeryt. 

icemin. Grodyńsk: zapew 
nia, że nad uregulowaniem za 
gadnienia emerytalnego pro- 
wadzone są prace. jest to jed 

sprawa bardzo powikłana 
i dlatego niewątpliwie popel- 
niono szereg biędów. 

iceprem er Kwiatkowski 
oświadczył, że bierze -peiną 
odpowiedz:ainość za takowa 
ny dekret z r. 1935. bBył on 
koniecznością ze względów 
budżetowych. Obecnie jest 
czas naprawić popelinione bię- 
dy i dlatego Kząd ustosunku- 
je się przychylnie do wnios- 
ków reterenta. 

Budżet przyjęto bez zmian. 


Min. Beck 
w Berlinie 


Wielkie wrażęnie wywołała 
w Gdańsku wiadomość, że w 
drodze do Genewy zatrzymał 
się w Berlinie minister Beck i 
adbył dłuższą rozmowę z mini 
strem Spraw Zagran:eznych 
Niemiec von Neurathem. 

W Gdańsku sądzą, że głów- 
nym tematem konferencji m - 
nistrów Spraw Zagranicznych 
Polski i Niemizc była sprawa 
Gdańska. 


Fos edzenie 
z; Ap Ian 
kom'sji sen :cxie] 

Na wczorajszym posiedzeniu 
senackiej komisji budżetowej 
omawiano budżet Prezydium 
Rady Ministrów. Na posie- 
dzeniu obecny był premier 
gen. dr. Skladkowski w towa- 
rzystwie wyższych urzędni. 
ków Prezydium, 

Referował sen. Śliwiński, 
który omawiał między innymi 
stosunek lzb Ustawodaw czych 
do Rządu, podnosząc koniecze 
ność wzajemnej wspólpracy i 
harmon i. 


Kuter osiadł na 


miel.źn.e 

BERLIN. — Otrzymano tu 
szczególy wypadku z polskim 
hutrem rybackim „Mewa 8“. 
który w nocy z wtorku na Śro» 
dę podczas burzy osiadł na 
wieliźnie okoio poludniowej 
części przylądka Dars na za- 
chód od wyspy Rugii. 

Rybacy polscy wracali z ła- 
dunk em 300 ton śledzi z wód 
holenderskich do Gdyni. Gd 
rozszzlała się burza, sdi: 
musia! zboczyć z drogi, a szu- 
kając schronienia u brzegów 
wspomnianego przylądka, tra 
fil} na miel:znę. 

ypadek zauważono z po- 
bliskiej latarni morskiej. 
Wkrótce zjawiły się dwa pa- 
rowce ratunkowe, kióre nie 
mogły jednak okazać pomocy 
wobec s.lu e wzburzonego mo 
rza i ciemności. 

Dop'ero :ódź z morskiej sta 
cji obserwacyjnej  Prerow 
zdołała dopłynąć do statku. 
wyratowała calą załogę 


Jugosławia likwiduje dyktaturę 


Rząd per.raktuje z koai:cją OpozyCyjną 


Opinia publiczna w Jugo- 
siawis pozostaje pod wraże- 
niem spotkania, jakie przed 
kilku dniamı odbyio się w 
miejscowości Brzezice ponb.ę- 
dzy premierem Stojadinowi- 
czem a przywódcą opozycji 
chiopsko-demokratycznej, dr. 
Maczkien. 

Jakkolwiek obydwie strony 


Tajemnice olbrzymiego zapisu 


Bauanie działalności Patronatu naa nieletnim. 


Na skutek zażaleń z różnych 
stron władze nadzorcze zain- 
teresowaly się w ostatnich 
dniach dzialalnością organi- 
zacji bogatej, istniejącej od 
polowy ubiegłego stulecia 
p. n. Warszawskie Towarzy- 
stwo Patronaiu nad nieletnimi 
dawnej Osad Rolniczych 

Zarząd tej organizacji spo- 
czywa w loch zaslużonych, 
ale obarczonych wiekiem i pra 
cą prywatną panów, którzy 
wobec tego zaniedbali w po- 
ważnym stopniu majątek pa- 
tronatu. 

Wielki majątek składa się w 
pierwszym rzędzie z zap'su z 
roku 1878, dokonanego przez 
é. p. hr. Kickiego. Żapis ten 
w przerachowaniu na walutę 
dzisiejszą wynosi ponad 12 mi- 
lionów złotych. Składają się 


na to ziemie orne i folwarki, 
obiekty przemysłowe i domy. 

Wspomauiany patronat jest 
właścicielem _ „Studzieńca”, 
wydzierżawianego Minister- 
stwu Sprawiedliwości za 500 
zi. miesięcznie. Przytuiek dla 
nieletnich na ul. Jagiellońskiej 
na Pradze prowadzony przez 
patronat korzysta z subwencji 
państwowej w kwocie 24 tys. 
zł. rocznie. 

Od 16 lat zapis Kiekiego nie 
jest wykonywany. Z tego po- 
wodu straty towarzystwa wy- 
noszą obecnie w samych dłu- 
gach 600.000 zł. podczas gdy 
do niedawna dochody wynosi- 
ły ponad 500.000 zł. rocznie. 

rzędnicy biura stali 
pangmi sytuacji, a to wobec 


sięj 


rząd. Panują wobec tego za- 


równo w kasywości, jak i księ 
gowości wielkich majątków 
chaos, niedbalstwo ; szastanie 
groszem publicznym. 

Już doraźne badan.e przepro 
wadzone przez władze nad- 
zorcze nasuwają poważne wąt 
puliwości odnośnie prawidło- 
wości rachunkowości. Bilanse 
były sporządzane nieumiejęt- 
nie į nieściślz z istotnym sta- 
nem rzeczy. 

W najbliższych dniach do- 
kładne badanie ustalą w ja- 
kim stopniu został zmarnowa- 
ny zapis Ś. p. Kickiego, prze- 
znaczony w testamencie na 
osw atę j kulturę wsi, na szko 
iy rolnicze, przedszkola wiej- 
skie i ochronki a tylko w ma- 


zaniedbania umów z nimijłym stopniu na opiekę zakła- 
przez niezdolny do pracy za-ldową nąd nieletnimi, 


zachowują absolutne milcze- 
nie o przebiegu konferencj:, 
dzieuniki jugosiowiańskie 
przepelnione są dociekaniami 
na temat tego zdarzenia, któ- 
re uważane jest za niezwykle 
domosłe dla rozwoju we: 
wnętrzuej sytuecji w Jugosia 
wii i za zswiastujące bliską 
likwidacj. uyktatury, 
Dr. Maczek przedstawił pre 
m.ierowi Stojadinowiczowi w 
przeszło godzinnym wywodzie 
postulaty opozycyjnej chłop- 
sko-demokiatycznej koalicji, 
do której oprócz Chorwatów 
wchodzą opozycyjne ugrupo- 
wania serbskie. Fremier Sioja 
dinowicz ze swej strony przed 
stawił stanowisko partii rządo- 
wej. Spotkanie w Brzez.cac 
upłynęlo zatem na wymianie 
zasadniczych poglądów obu 
stron. - 
W Jugosławii utrzymuje się 
przekonanie, że pomiędzy pre 
mierem Stojadinow czem i dr 
Maczkiem doszła do wstępne- 
go porozumienia, kiórego wy- 


nikiem mają być takie refor- 
my polityczne, które by wytwo 
rzyiy nową aimosierę w kraju 
1 przywróciiy demokratyczny 
system rządzenia i polityczne 
swobody.  Odnośne usiawy 
mają być wniesione do skup- 
sztyny w przyspieszonym tem 
pie. 

Warunkiem wstępnym poro 
zumienia pomiędzy koalicją 
chłopsko - demokratyczną a 
obozem rządowym jest prze- 
prowadzenie wyborów do par 
lamentu Jugoslawii na podsia- 
wie nowego uemokratyczneggo 
prawa wyborczego. Jedynie 
uczciwe speinien:e tego postu 
laiu może przyczynić się do 
usunięcia nieufności, z jaką 
koalicja chlopsko - demokra- 
tyczna odnos: się do partii rzą 
dowej. 

Dspiero po tej pierwszej fa 
zie porozumienia nastąpić ma 
faza druga. Frzywódcy opozy- 
cji gotowi będą wówczas do 
prowadzenia dalszych obowią 
zujących pertraktacji. 


Górnik zamatzł na Śmierć 


jaugac po pracy na rowerze 


Wczoraj rano na drodze 
omiędzy wsiami Trzeginią i 
DERO N (olkuskie) 
przechodnie natknęli się na 
zwłoki 33-letniego górnika 
Stanisława Śladowskiego z 
Jerzmanowie. 


Śladowsk; wracał do domu 
na rowerze po pracy w kopal- 
ni „Dorota“ pod Dąbrową 
Górniczą i przypuszczalnie 
będąc niedostatecznie ciepło 
ubrany zmarzł na śmierć. 


Wesoly 
re küäcik dj 
m u= 


Dwie 
znakomitości 


Artysta malarz Kolorek 
przez długie lala klepał biedy 
i dopiero od niedawna klepie 
się po brzuchu, Krótko mó- 
więc zrobił karierę i zrobił for 
sę. 

Żyje sobie teraz Kolorek jak 
książę, rozleniwił się tak bar- 
dzo, że nawet na drzwiach swe 
go micszkania rozwiesił tablicz 
sę. „Portretów grubych osób 
nie maluję, bo mi się nie chec 
tak szeroko pędzlem machać“. 

O swoje zerowie dba Kolo- 
rek nadzwyczajnie... 

Doktór profesor Teofil Pu- 


kacz, sława medycyny, naj- 
większa powaga z dziedziny 


chirurgii, został nagle zbudzo- 
ny wśród nocy. 

— Panic profesorze — mó- 
wil stojący nad jego łóżkiem 
lokaj — telefen od pana arty- 
sty malarza Kolorka. Pan Kolo 
rek błaga, żeby pan profe:or 
natychmiast przyjechał do nie- 
go. 
Po chwili profesor siedział 
już w taksówce. 

Po minucic znajdował się 
w sypialni znakomitego mala- 


a. 
Kolorek leżał w łóżku z pa- 


ierosem w ustach i popijał 
ierbatkę z rumem. Nie wygią 
dał na umicrającego. Wręcz 


orzcciwnie, twarz jego tryska- 
a kwiinącym zdrowiem. 

— Witam doktora — rzekł 
pogodnie. — Dobrze, że doktór 
już przyjechał, bo dłużcj nie 
mam sił się męczyć...., 

A co panu. się tak .nagle 
stało? — pyia zdumiony le- 
karz. 

— Strasznie odcisk mnie pie 
cze. Właśnie weżwałem pana 
profesora, żeby mi go pan nie- 
zwłocznie wyciąl. Chirurgia 
to przecież pańska specjalność. 

Profesor Pukacz poczerwie- 
uial, ale natychmiast się opa- 
nowal. Nic nie mówiąc wydo- 
był z torby insirumeniy i za- 
pral się do operowania odcis- 


Pewnego dżdżystego ranka 
W mieszkaniu artysty maiarza 

o:erka zadzwonił telcion. 

Gdy Kolorek podniósł slu- 
Sławie poznał znajomy glos 
profesora, doktora Pukacza. 

— Kcechany mistrzu — pro- 
sił prolesor — mam do pana 
wieiką prośbę. Czy nie bylby 
pan luskaw przyjechać do 
maic, to panu wyjaśnię o co 
chodzi. 

Po chwili Kolorek siedzial 
już w taktówce. 

Po minucie znajdował 
już w mieszkaniu lekarza, 

— Witam mistrza — rzekł do 
któr do znakomitego malarza, 
Dobrze, że pan już przyjechał, 
W tej chwili pokażę panu p co 
chodzi. 

lo rzekłszy profesor wziął 
malarza pod ręsę i minąwszy 
parę pokojow oraz korytarz, 


pedprowadził go do drzwi 


się 


są zakazane przez w 


BRATISLAWA. — Dziennik 
„Slovak“ komentuje ustęp prze 
mówienia posła Walewskiego, 
wygłoszonego na komisji bu- 
dżetowej Sejmu, dotyczący po 


Porir 


ludności polskiej 


Czechosłowacji. 


lożeniu w 


Pismo z zaniepokojeniem 
stwierdza istnienie zakazu śpie 
wania w Czechosłowacji nic- 
słtórych pieśni polskich oraz 
wywieszania portretów Prczy. 
denta R. P., Marszalka Pilsud- 
skiego, Kościuszki i Puławskie 
70, a nawet obrazu Matki Bos 
ziej Częstochowskiej, 

Zakaz ten musi zaskoczyć 
każdcgo miłośnika wolności. 
W domach słowackich oraz 


w domach polskich na Śląsku 


Najbardziej niezrozumiały 


jest wiele takich portrctów 1 o-| jest oczywiście zakaz posiada- 
brazów, a ich posiadacze będą | nia obrazu Matki Boskiej Czę 


micć teraz nieprzyjemności. 


Z Kowna donoszą, że bojko- 
tem Polaków objęty został rów 
nież sport polski. 16 litewskich 
klubów sportowych i dwa klu 
by żydowskie zlożyly dyrckio- 
rowi izby wychowania fizycz- 
nego oświadczenie, że zrywa- 
ją wszelkie stosunki sportowe 


LIZBONA. Ubiegłej nocy w 
różnych dzielnicach Lizbony 
wybuchły bomby. Dwie z nich 
eksplodowaly niemal równo- 
cześnie w czasie przedstaw:e- 
nia w t. zw. domu hiszpańskim. 


Jedna bomba wybuchła w 
gmachu Ministerstwa Wycho- 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym toczyła się sprawa ju-| 
liana Łillewicza i jego przy- 
jaciólki, Bronisławy Bender, 
oskarżonych o oszustwa na! 
tle wyrabiania pcsad i innych 
oszukańczych wachinacji. 

„kilewicz, kióry na terenie 
osji prowadzł biuro zaopa- 
irywania w lalszywe paszpor- 
ty, w 191$ roku przyjechał do 
Kolski. Tu dzięki sprytewi 
zdolał uzyskać weryfikację 


Trzej kołedzy w wieku oko- 
io 17 lat, Kazimierz Bogdano- 
wiecz, Wacław Wiech-i-Stani- 
sław Czubak, postanowili upła 
tać figla dozorcy welodromu 
przy ul. Wolskiej. 

Dozorca Chmielewski 
mie 


cyk 


za- 
al w stróżówce, opala- 
niewielkim żelaznym pie- 
iem, którego rura komino- 


zai 


SLA 


Do laski marszałkowskiej przyję-' 
ty zost w tych uniach projext 
ustawy, złożony przez posla outa- 
ne trukowsiego, zmieniający po- 
SzallOoWiEnIia dexreru O põoudi»u Spe- 
cjamy a. PR. „| 
„wn.esieny projekt przewiduje , 
mianowicie, że oscby pobierające, 
uposażenie do 409 zi. zcsianą Zwol-, 
mone z dniem 1 kwietnia r. b. od 
uiszczania podatku specjalnego. | 

'Yakıe stanowiskc uupowiaua, jak 
wiaucmo, poglądem Komisji rorozu 
niewawczej związków Pracowni- 


pewnej ubikacji, oznaczonej czyca, z kiórą wmosścdawca przed 


dwoma zerami, po czym rzekł: | uaczwnpatawceaizonezznć 
— Widzi mistrz te drzwi są |robuz:wem” — pogadanka. 13 00—15.0) 


Gdrapanc, same się wprost pro 
szą, żeby je odnowić. Czy pan 
nie bylby łaskaw pomalować 
je na jakiś wesoły kolorek... 
Malarsiwo to przecież pańska 
specjalność. 
Napoleon Sądek. 

czo er E m" O 
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6.50 „K.edy ranne wstają zorze”. 6.33 
G.mna..yka. 6.50 Mżrszo. 7.25 „Pa.ę inior- 
wacji, 4.4) „kicśmi rycerstwa po.skicgo”. 
b.uJ Aucycją a.a SZKOl. 8.iU—11 30 Przerwa. 
1114) Auu;cja GG SZKÓŁ. 11.57 S;gnai cza- 
su i 12.03 Konce:t 


hejnat. w _ wykonzn.u 


2(k.estry wojskowej. 12.50—1%.00 -.Walka z 


y 


kize.wa. 15.00 Wiazzmości gcespoada.cze. 
15.15 P.eśn.z:ze Murzynscy. 15-35 „JX ipg- 
Gcz.c św.ęta ? 16.00 „Fim, p.estyka, acn 
takiura", 16.10 kugaLanka społeczna. 15.15 
Rozmowa z Cno.ymi ks. kapo ania Michcią 
Kekzza (ze Lwowa). 16.33 Muzyka iekka. 
t.ud „$.an:siawy Krzem.nsk; czionek 
Rządu Narodcwego w r. 1853" — oLcZyt. 
1/15 Uw.e scięjwdy w w,konauu Ork.e- 
st.y Simyczkowej P+oivkizgo  lowaizyciwa 
Muzycznego. 17.50 Pogaaanka akiua.na. 
13.06 Ww.a_omości sporiuwe. 18.05 road- 
n.k spoitowy”, 18.40 Koncert tek.amowy. 
18.50 „„Ku.nawał na wsi” pogzzanka. 
19.03 „W inach” fragment z ksiąźci 
Anurzeja Sirega o roku é p. t. „O,cow.e 
nai e 19.29 „Z p.eśnią po kraju. 19.45 
Frizgmeni cDerowy. 20.00 kogacanka mu- 
zycenu. 20.12 Koncert symfon:czny z F.ihar- 
mon. Warszuwsk.ej. 24.50 „Po:acn.a Św a- 


—————--- | M a A 


dome] piawdy'” — skecz. 22.45 Muzyka ta- 
kn Zokończenie audycji a gogz. 


Tragicznych [i 


dozorca omal nie przypłaci życiem 


| buczccie z tegu tycuiu proponuje się 


Zamachy bombowe w Lizbonie 


wania Narodowego, inna zno- 
wu w kRadisklubie Poriuga!- 
skim, powcdując przerwanie 
emisji radiowej. 

Wreszcie ostatnia bomba 
wybuch:a w pobliżu anteny 
stacji nadawczej, szkcdy wy- 
rzędzone 


bardzo małe 


na majora wojsk polskich. 
Skazany przez Sąd Wojskowy 
za oszusiwo na rok wiezienia, 
wydalony został z wojska, 
przy czym  powiadom:.ono 
wszystke insiyiucje, by nie 
przyjmowano go na sianowi- 
ska urzędnicze. 

Bilewicz wmawiał naiw- 
nym, że jest spokrewniony z 
wysokimi dos.ojnikami pań- 
stwowymi ią drogą wkradał 
sę w zaufanie, podejmując 


oj 


Pa O 


wa wychodzila przez otwór 
w oknie na dziedziniec. 


Figlarze?nad ranem, a bylo 
to w czasie siarczystega mro- 
zu, kiedy w piecyku żarzyły 
się węgle, zatkali wylot rury 
zalganami. 

Po kilku godzinach, kiedy 


sposirzegli, że dozorca nie o- 


RE L ETC DRA TZ OE O OOBE CDT 
Źniesienie podatku spec alnego 
proponuje poseł Roman Kruxowssi 


wniesienien. projektu ustawy odbył 
Szereg Kkcnierencji infocmacy jaj EA. 

Do projeklu ustawy u0:ąCZUKE z0- 
słaiy uzusanienie O5UINC | SZCZCZU- 
icwe. Iya posrycie niedoboru w 


przede wszystkim obniźciue dodat- 
nów funkcyjnych, oirzymywanych 
przcz Wyższy ca UrZędnikuw, a wy- 
ncszęcyca punad 109 zi. miesięcznie. 

Daicj proponowane jest odnizciie 
dsuaiiuw ubccznycii Z tax zw. „ko- 
m 'sarek", deicgucji do zarządów 
przedsiębicrscw państwowyca, izb 
s ntrolowanych przez Państwo. 

W eszcie brakująca kwota ma być 
uzyskana z zalegi,ch podatków, na 
ściągnięcie których przewiduje Mi- 
nis.crstwo Skarau ui uCcaOMIEA:E Spe 
ejalnczo aparaiu, nie pretiminując 
w związku z tym żadnego dcchodu. 

Jak widzimy możliwe jest znale- 
zien.e srodków na przepiowzdzenie 
pzojektcwanej reżormy, której do- 
magają się cd dawna rzesze pracow 
nicze. 

„W ten spcsób przywrócona zosta- 
nie rownownga budżetów domowy ci 
ponad 569.060 pracowników i siwo- 
yzone zostaną podstawy do dalszej 
poprawy po.czenia gospoda:czego 
pzez zwiększenie konsumcji, w 
szczególności produktów rolnych, co 
z kolei wyrazi się w zwiększonych 
wpiywacu skarbowych. 


Bojkot Pol 


przenņnťósř się 


tam jednak byly] 


pod zarzuíemi oszukasczyych a 


stochowskiej. 


oiskim klubem „Sparta“. 
Śluby te nie zamierzają w 
przyszłcówi organizować ze 
„Spartą” zawodów towarzys- 
kich i nie będą braly udzialu 
w rozgrywkach ze „Spartą* o 
mistrzostwa we wszelkiego ro- 
dzaju sportach, 

Jako motywy bojkotu wspo 
mniane kluby podają „demon- 
stracyjne używanie przecz 
„Spartę języka polskiego i 
ponicwieranie litewskiego”. 


z 


zy Ej 


osi 


owackie 


Artykuł powyższy został w 
załości skonfiskowany przez 
cenzurę. 


Lit 


ma leren spori owy 


Onegdaj miała się odbyć gra 
w siatkówkę drużyny żeńskiej 
„Sparty z drużyną litewskie 
go klubu „Grandis“. Drużyna 
„Grandisa” nie siawiła się 'na 
zawody, „Sparcie” zaś nie po- 
zwo.ono wejść na boisko. 

Niespodziewana i niezasłu» 
żona impertynencja ze strony 
dctychczasowych kolegów z 
boiska, jak pisze „Dziennik 
Polski”, pozbawia naszą „Spar 
ię" współzawodnictwa. 


Podarki ślubne Ks. Juliany 
tworzą piękną wystawą w Madza2 


W Hadze urządzono wysta- 
wę podarków, jakie księżna 


Gej *' la - 
4 esr 
się załatwienia różnych spraw. 
tak np. pobierał różne sumy 
na obietnicę dostawy... kor- 
ków dla Menopoiu Spirytuso- 
wego, przeniesień kolejarzy 
do innych dyrekcji i t. p. 

Nie brzydził się też kradzie- 
żami i falszem. 

Billewicz od 9 miesięcy prze 
bywa w więzieniu. 

Akt oskarżenia wylicza kil- 
kanaśce machinacji sprytne- 
go oszusta. 


puszcza lokalu, przestraszyli 
się sami swcgo wybryku i we- 
szii do stróżówki, "Ku swemu 
przerażeniu ujrzeli dozorcę 
nieprzyiomnego od zaczadze- 
nia. Zaalarmowane pogotowie 
przewiozio Chmielewskiego 
do szpitala, gdzie uratowano 
mu życie. 

Wszyscy młodzieńcy za swój 
występny wybryk stanęli 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie, który dwóch, ja- 
ko niepelnoletnich, skazał na 
umieszczenie w zakładzie po- 
prawczym, a trzeciego, powy- 
żej 17 lat, na 6 miesięcy wię- 
zienia. 

Wykonanie kar zawieszono. 


e. 
G f ki 


Juliana otrzymala po ślubie 
z księciem Bernardem. Za nie 
ską opłatą, która idzie na fun- 
dusz pomocy wdowom ı siero- 
tom po służbie dworskiej, każ 
dy może obejrzeć wystawione 
podarki, wśród kiórych nie 
brak drogocennych i aatycze 
nych przedmiotów. 

Angielska rodzina królew. 
ska przyslala księżnie stare 
lustro w srebinej oprawie, 
które było sporząazone w ro- 
ku 175> dla Wilhelma Urań- 
ssiego. Do lustra dołączono 
liss z powinszowaniam:, na 
kiórymi podpisali się wszyscy 
czionkowie rodziny królew- 
skiej, przy czym obecny król 
Jerzy Vl podpisał go jeszcze 
rym imieniem, jakie nosił do 
chwili wstąpienia na tron, a 
mianowicie „Albert“. 

Książę Kentu, który był o- 
becny na ślubie, wręczy: mlo- 
dożeńcom jeszcze jeden poda- 
rek. Uczynił to jednak + wiel- 
ką osirożnością i otaczał go 
wielką tajemnicą. Podarował 
mianowicie srebrne pucelko 
do papierosów. Być może, że 
podarek swój okrył tajemni- 
cą z tego względu, że nie 
chciał wzbudzić niezadowole- 
nia królowej Wilhelminy, któ 
ra z niechęcią odnosi się do 
kobiet palących papierosy. 


Neicenniejszym podarun- 
kiem jest wspaniała  branso- 
ietka podarowana  księżne 


przez ludność holenderskie 
Indii. Jest ona ozdobiona 1700 
brylantami i księżna Juliane 
nosiła ją już podczas swych 
zaręczyn. Bransoletka leży w 
galiotce tuż obok złotego ser- 
wisu podarowanego księżnej 
»szez indyjskich książąt. 


fabrykę 


czeka_ąc na rozprawę w Sądzie Najwyższ, m 


Wbrew dotychczasowym in- 
formacjom, doiychczas nie 
ustalono terminu procesu 
Grzeszolskiego w Sądzie Naj- 
wyższym. Sprawa odbędzie 
się najwcześniej w końcu mie- 
siąca Mesa 

Pawel Grzeszolski przebywa 


stale w Sosnowcu. Jest on w 
korespondencji ze swoim o0- 
brońcą, któremu donosi, że 
gracuje we wlasnej fabryce. 
powodzi się mu zupelnie do- 
brze. 

Grzeszolski jest pewny wy- 
roku korzystnego. 


Zabójstwo w obronie kon.etzne) 


Sprawa 
kowskiego, dziennikarza war- 
szawskiego, oskarżonego 0 za- 
bójstwo niejakiego Łurkuw- 
iego odbędzie się dnia 25 


ski 


bem: 5 s 
Kwiatkowsk' oskarżony jest 
o zabójstwo w stanie obrony 


Mieczysiawa Kwiat, koniecznej. Turkowski, jak u- 


stalono, był notorycznym a- 
wanturnikiem. — y 

Oskarżenie popierać będzie 
na rozprawie BR „Dąbrow- 
ki, obronę zaś będzie wnos! 
DA Zygm. Hofmokl-Ostrow- 


ski 


lody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydzialu bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pulkownika. Matka Tatiary była Polką i 
¿marla przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
eu i wraz z nim uciekla z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów  Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była mloda i ładna Jadwi- 
gh lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jedna stawila mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
stórą otrzymala od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga lzdebska zo- 
stałe aresztowana. 

Podczas jeduej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pulkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wyslała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki sewolucjoniści 
szykują na niego. W chwih gdy puikownik otrzymał list, 
aresziowano w pobliżu willi w Orwocku jakiegoś bojowcu 
z rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Pu ureszioówumu laueuszu, postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama wlasnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać ną 
nim zamachu, ale pulkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze 
gdy jechala powozem zauważył ją doktór Dłuski. 

dy twanow zmusił [anię, by udała się z nim do Otwoc- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, ladeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wvbec tego 
Tadeusz postal ją z karteczką do doktora Dluskiego. Tegu 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
b zdradzie lani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. 

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Jzdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawili się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
eskarżoną, przypisując jej ożywioną działalność bojawniczki. 
Obrońca, któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo. 

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze pizekgnać ja 
by wydala „swego kochanka Orlińskiego". Ale na próżno. 
Jadzia była nieugięta. 

A tymczasem Tania, więziona w willi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec. 


Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 


TRZĄĘSAJĄCA POWIEŚC 
MIŁOŚCI | 


——— MZ ZZ YA OZON 


tynej w Warszawie, Podczas ucieczki zabiłą Kazimierczaka, | 


który zatrzymał ją w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wysluchano wyjaśnień Tani i kazano jej zglo- 
sié się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwięrdzeniy jej prawdomówności, 

~- fu kancelaria gubernatora Skałłona! 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę |Izdebską, skazaną na 
śmierć. [wanow otrzymał lecenie telefoniczne z kance- 
łarii general-gubernatora Skaiłona, by dopuścił do celi ska- 
zanej księdza, gdyż lzdebska wyraziła chęć spowiadanią 
się, Ksiądz zgłosił się do kancelarii Iwanowa. Właśnie w 
chwili, gdy lwanow rozmawiał z kancelarią generał-guber- 
natora, zame'dował adiutant n*zvbvcie księdza. 


Iwanow gniewnic skinąi ręką, by mu nie prze- 
szkadzano w rozmowie telefonicznej i mówił da- 
lej do Jefremowa: 

— Zameldowano mi przed chwilą. 
właśnie ksiądz Ładosz. Zaraz go przy 
jest stuprocentowo pewny człowiek? 

— Tak, zupełnie pewny. 

— A zatem mam się zgłosić z raportem w so- 
bote? 

— Tak jest, panie pułkowniku. 

-- A ja sądziłem, że chodzi o jakąś pilną spra- 
wę. otera] kazałem już zaprząc karetę i gdyby 
pan dzwoni! kilka minut potem, bylbym już wy- 
jechał. No, niech pan życzy jego ekscelencji 
szybkiego wyzdrowienia. Do widzenia. Tak, jesz- 
cze jedno. Zupełnie zapomn.alem... Jak tam spra- 
wa stanu wyjątkowego? Czy nadeszły odpowie 
dnie instrukcje z Petersburga? 

— Nie wiadomo jeszcze, ale najprawdopodob- 
niej ekscelencja zdecyduje się wprowadzić stan 
wyjątkowy w kilku guberniach... Hm... Sytuacja 
staje się nie do zn esienia! 

— Prawda, prawda... Już od dawna należało to 
uczynić... 

— No, do widzenia! 

— Wsiewo choroszowo... 


Iwanow odłożył słuchawkę j rozkazał adiutan- 
towi, który stał wciąż wyciągnięty jak struna, cze- 
kając póki s.ę skończy rozmowa telefoniczna. 

= No, wprowadź tego księdza! 

Po chwili wszedł do gabinetu Iwanowa wyso- 
ki meżczyzna w sutannie księdza. Twarz jego sta- 


** przybył 
„ Czy to 


` Rzucają bomby, stra 


POŚWIĘCENIU 


rannie wygolona miała ostro zarysowane rysy. 
W oczach widać było wiele pobożności, a cała po- 
stać wyrażała powagę i godność kapłana. 

— Niech ks.ądz siada, — wskazał Iwanow krze 
sło. — Zdaje się ksiądz Ładosz, tak? 

— Tak, panie pułkowniku, — odrzekł ksiądz 
pewnym siebie głosem. 

— Księdza skierował do mnie sekretarz gene- 
rał gubernatora. pan Jefremow 

— Tak, panie pułkowniku, 

— Czy mówił ka. o co chodzi? 

— Nie, panie pułkown:ku, powiedział mj tyl- 
ko, że pan pułkownik wszystko wyjaśni! 

— Aha, no dobrze, — Iwanow chwilę spoglą- 
dał na swego rozmówcę, jak gdyby chciał z twa- 
rzy jego wyczytać, czy nadaje się do tak delikat- 
nej misji. — Proszę księdza, zanim wyjaśnię o co 
chodzi, chciałbym księdza o coś zapytać? 

— Słucham, panie pulkowniku, ' 

— Czy spowiadał już pan wielu więźniów? 

=- O tak, bardzo wielu! 

-— Przeważnie kobiety? 

— O tak, oczywiście kobiety są bardziej reli- 
gijne! 


gz 77 


Po chwili wszedł do gabinetu Iwanowa wysoki 
mężczyzna w sutannie księdza. 


— Zna pan zatem tajniki duszy kobiecej? 

— Sądzę, że tak. 

— Czy potrali pan wyczuć, kiedy kobieta mó- 
wi prawdę, a kiedy kłam e? 

— Panie pulkowniku, wierzący katolik nigdy 
nie kłamie podczas spowiedzi. 

— A nie wierzący? 

— Taki nigdy nie spowiada się. 

— Ma ksiądz rację. 

Iwanow pogładził swe bokobrody i 
czył: 

— Otóż widzi ksiądz, chodzi o taką sprawę: 
jak księdzu wiadomo namnożyło się wśród wa- 
szych Polaków ostatnio wielu buntowszczyków. 
jkują, a ostatnio wbili sobie 
ćwieka do glowy, zachciało im się ni mniej, n: wie- 
cej tylko oderwać od matuzzki Rosji „Pr.wislańskij 
kraj“... Mało im tego, że bat'uszka car jest rów- 
nież królem Polsk; — o cóż im chodzi? O, nie do- 
brego to 1m nie wróży, bo AE | zdecydowan 
rozżarzonym żelazem wypalić ten wrzód. Będz:e- 
my tak alugo niszczyć tę kramolę, póki w całym 
Pr wislańskim kraju nie pozostanie ani jeden bun 
towszczyk... 

Ksiądz siedział milcząco i spokojnie wysłuchi- 
wał przemówienia Iwanowa. Twarz jego skupio. 
na i poważna czyniła wrażenie, jak gdyby odla- 
nej maski. 

Iwanow mówił dalej: 

-- Ostatnio skazano na Śmierć niejaką Jadwi- 
gę Izdobską, niebezpieczną przestępczynię. Powa- 


oświad- 


N ZAPŁAT 


O BOHATERSTUWIE, 
wa” 


z 


dam księdzu, wcielenie przesiępstwa i zbrodni. 
Ale my, ludzie o sercach chrześcijańskich n e spie- 
szymy z wykonaniem kary śmierci, Przecież ksiądz 
wie, io daak kobieta! — Iwanow uczynił minę 
pobożnisia. — Nie jest wykluczone nawet, że ge- 
neral gubernator uladkaw. ją ze względu na mło» 
dy wiek j dotychczasową niekaralność... Otóż ta 
Jadwiga Izdebska zwróciła się za pośrednictwem 
swego adwokata do kancelarii general-gubernato- 
ra z prośbą, by przysłać jej ks ędza do celi, bo chce 
spowiadać się ze swych grzechów... 

— Jak widać żałuje swoich czynów, — powie- 
dział ksiądz — znam wiele wypadków, gdy w wię- 
zieniu człowiek zastanawia sę nad swoją prze- 
szłością, żałuje swych czynów. Sądzę, że pan 
świetnie uczynił, pan e pułkowniku, że pan nie 
spieszył się z wykonaniem kary... Zmarli nie mogą 
się przecież spowiadać... 

— Właśnie s ęgamy teraz do sedna sprewy. — 
Wątpię bardzo, czy 1a Jadwiga Izdebska ma szcze- 
re zamiary, raczej przypuszczam, że cuce nam 
splatać jakiś kawał. Musi się ksiądz mieć na bacz- 
ności, Zwracam księdzu uyesg na to niebezp er 
czeńsiwo, sądzę, że zda mi ksiądz dokładne spra- 
wozdanie ze swej rozmowy... 

— Panie pułkowniku, — oświadczył ksiądz 
pewnym siebie głosem. — Sumien e wymaga o 
nas i stan kaplański obowiązuje do zachowania 
tajemnicy spowiedzi. Ale wobe. tego, iż w grę tu 
wchodzą interesy :ımperium, wobec tego cczywi- 
ście nie ukryję ani siowa z tego, co mi więźniarka 
opowie... 

— Oto widzę, że ksiądz jest naprawdę odda- 
nym sługą naszego car.a batiuszki — zawczał lwa- 
now zadowolony tą odpowiedzią, — oby wszyscy 
Folacy byli tak rozumni, jak ich duszpasterz! 

Twarz księdza nadal wyrażała powagę i sku- 
pienie, = 

— Jako kaplan muszę zastrzec s.ę, iż dla,dunia 
możności swobodnego spowiadania, muszę z nią 
rozostać w celi tak długo, póki to uznam za wska- 

ane. Być może wydostanę takie tajemnice, które 
'ę panu pulkowniko- i bardzo przydadzą... 

— O to właśnie chodzi, proszę księdza... To za- 
wzięta baba. Ani mn.e, ani sędziemu śledczemu nie 
chciała nie powiedzieć, ale księdzu przy spowie- 
dzi na pewno wszystko opowie... Jet widzę, jest 
ksiądz bardzo rozumnym człowiekiem i lo mnie 
bardzo cieszy.. Właśnie takiego człowieka nam 
potrzeba. Taki ksiądz może nam wiele korzyści 
przynieść... 

Twarz Iwanowa rozjaśniła się. Ośw'adczenie 
kapłana sprawiło mu wielką przyjemność. O tak, 
Jefremow miał rację, to swój czlowiek. Iwanow 
udzielił księdzu szeregu wskazówek, o jakie wia- 
domości przede wszystkim chodzi i a co ma tę Iz- 
debską pytać. 

— Przede wszystkim proszę ją zapytać o takie- 
go wywratowca Tadeusza Orlińskiego, na pewuo 
wie, gdzie o4 się ukrywa, bo ten nam uciekł z wię- 
zienia, to n'ebezpieczny ptasze Iwanow na 
chwilę zamyślił się — poza tym niech ksiądz zapy- 
ta o taką panią Tanię.. lania, tak... Rosjanka... 
N ech ksiądz zapyta, czy nie wie, gdzie się zwykle 

ta Tania ukrywa. 

— Panie pułkowniku, już nieraz spowiadałem 
kobiety i wydobywałem od nich wszystko, ta Iz- 
debska nic E mną nie ukryje. Niech pan za- 
dzwoni do więzienia, by mnie wpuścili bez żad- 
nych trudności. 

— A zatem idzie już ksiądz tam? — zdziwił się 
nieco Iwanow. 

— Sądzę, że takie sprawy należy czym prę- 
dzej załatwiać, — odpowiedział spokojnie ks ądz. 
— A zatem wyjeżdża ksiądz do więzien:a? 

— Tak, panie pułkowniku. 

— Dziś jeszcze przyniesie ksiądz sprawozda- 
nie? 

— A do której pan pułkownik urzęduje? f 

— No, do trzeciej. Jeżeli będzie za późno, 
niech ks.ądz do mnie jutro wróc: o tej samej po- 
rze. Proszę księdza, życzę owocnej pracy... Zaraz 
otrzyma ksiądz pismo do naczelnika więzienia i 
wpuszczą księdza bez przeszkód do Jadwigi lzdeb- 
skiej. 

Iwanow uścisnął rękę księdza i z uśmiechem 
dodał: | j ; 

— A potom otrzyma ks'ądz krzyż zasługi?... 

Ksiądz ukłonił się. Po chw li opuścił kancelarię 
z listem do naczelnika więzienia. > 

Dalszy ciąg jutro. 


— 
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PIĄTEK 


Wincentego, Ana- 


stazego m. m. 
Słowiański: 

sława, 

mysł 
Słońca 


STYCZEŃ zach. 164. 


Wito- 
Dobro- 


a. 
wsch. 7.32, 


Księżyca wsch. — 


11.36, zach. 3.35. 


HISTORIA PODAJE: 
1577 


Zamoyski wypędza arc 

i i, yks. 

a Maksymiliana z Krakowa. 
wego. 

1901 Śm.erć królowej ang. Wikto- 
rii I. 

1905 Rozruchy w Petersburgu i 
glośne wystąpienie przed ca- 
rem Ojca Gapona. 

1917 Drezo Wilson w Senacie ame- 
rykańskim ogłasza orędzie o 
Po'sce. 

1920 Armia zajmuje Chełmno na 
Pomorzu. 

PRZYSŁOWIA: 


„Na święty Wincenty 
zczypie jeszcze mróz w pięty”. 
AFORYZMY: 

„Dawniej dzieło chwałiło mistrza, 
ziś mistrz chwali swoja dzieło”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Szkło wynaleźli Fenicjanie. 

WESOŁE DROBIAZGI: 

— Proszę mnie nie nabijać w bu- 

telkę — zaprotestował korek, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Z powiedzeń Napoleona Pewien 
oficer pruski dowodz:t raz w obec- 
ności Napoieona, że Prusacy wal- 
czyli tylko dla sławy, podczas gdy 
Francuzi bili się dla pieniędzy. 

— Naturalnie, ma pan rację — od. 
rzekł spokojnie cesarz — każdy bo- 


wiem wałczy, by zdobyć to, czego 
mu brakuje. 5 4 f a 


NEED II TOY: 7TYRCZE ea O, 
Tłumaczenie snów 


P. Hanna 8. W. Owszem, może Pan! za- 
Jączać pytania w interesujących Panią 
kwasi:ach 


„Tęsznoła”, Spelni się marzenie. Mał- 
czyzna w mundurze myśli o Pani. Ktoś Pa- 
z ik s ki 

„ Darbzra z Bonarki. Umrze w tym roku 
ktoś ze znajomych. List nadejdzie TLB pa- 

ARE Aa A Pani pieniądze 

i rzyktość. spowodawana l - 
SO cisi E R koda R: 
y Czytolnik, Kraków. Będzie rozmowa 
© po.liyce. Odwiedzi Pana szatyn. Ujrzy 
Pan osobą na wysokim s:anew oku, 
Krysia lośniczanza Nr. 4, 


Szaityn durzy 
sią w Pan. Będzie p:zykrość, spz a 
na przez kobietą. Ż k wee 


spowiad i ien- 
ne przysziość. P LEK BGC 


JESTEŚMY JEDNEJ KRWI 


ZŁAZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA 


Wa matej wokandzie... 


bój pod lalarnią 
czyli 
wysokie stawowikka 


(4. E.) Była mroźna noci 
pan W aclaw Konarski, elektro 
monler, wstąpił do knajpki, 
aby się zagrzać. 

— Zamknąlbyś pan drzwi za 
sobą! — zrorócił mu uwagę sie 
deący przy stoliku Michal Ku- 
rzaja. — Przecie zimno na dmo 
rze. 

— Jak zamknę drzwi, to na 
drorze cieplej nie będzie! — 
odparł spokojnie pan Waclam. 

— Nie bądź pan taki szemra 
ny. Zamknij pan lepiej, pókim 
dobry. Slyszysz pan, czy nie? 

— Tera lo nic nie słyszę. Be- 
dziemy gadać, ale później, jak 
ździebko pogazuję. Bo choć 
elektryk jestem, jednak bez ga 
zu życ nie mogie, 

— Źnakiem tego nie zamy- 
kasz pan? 

Pan Kurzaja podniósł się 
groźnie i począł rozmiązymwać 
kraroat. 

— ly kurczę pieczone — 
rzekł — mcale, sprawozdania 
sobie nie zdajesz, jakie ct grza 
nie spuścić zamiarują. Matka 
rodząca cię nie pozna, ojciec 
się ciebie wyprze, elekiryku— 
lachu za dzwonek szarpany! 

— Zobaczysz — ciągnął pan 
Kurzaja, rozpinając kolnie- 
rzyk i zdejmując marynarkc— 
że cholera cię dzisiaj weźmie. 
Mordę ci na ciemny mahoń o- 


Wybuch Powstania Stycznio- ks. Dr. Olszuwskim. 
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Moralna praca nad Anncbolem 


napotyka na zdecydowane trudności 


Ciekawego materiału na te- 
mat moralnej pracy nad An- 
nopolem dosiarczył nam wy- 
wiad, przeprowadzony z dy- 
rektorem Związku „Caritas“ 
Na sam 
dźwięk wyrazu „Annopol“ ks. 
doktór uśmiecha się i mówi: 

— Właściwie rzeczy biorąc, 
ja zupełnie nie winię tych 
mieszkańców za wytwcrzony 
tam stan rzeczy. Wina leży tu 
raczej w samym ujęciu zagad- 
nienia. Bo jakże można było 
spodziewać sę innej sytuacji 
w schronisku tamtejszym, sko 
ro zgrupowano nędzę w jed- 
nym miejscu, stworzono nieja 
ko źródło tej nędzy  poczęto 
zasilać je nowymi zupełnie 
ludźmi, rzuconymi w odmęty 
nędzy i bezdomności?! Dekla- 
sapja społeczna i moralna mu- 
siala być tego pierwszym i nie 
ouzownym skutkiem. 

Sytuacja Gzisiejsza jest zde 
cydowanie rozpaczliwa. Robot 
nik nie otrzyma pracy, skoro 
dowiedzą s ę, że jest z Anna- 
pola, dziecka nie przyjmą do 
żadnej szkoty pozaannopol- 
skiej skoro kierownik szkoły 
uwwie się, że dziecko zamiesz- 
uje na Annopolu. Zatka 
uszy, żeby nawet nie słyszeć 
aaen tej nazwy i twierdzi, 
że taki „nabytek“ zaraz:łby 
mu całą szkołę. Ba, nawet do 
stowarzyszenia żadnego dzia- 
ującego poza Annopolem nie 
przyjmą człowieka z tamtej- 
szych baraków, bo będe się o- 
bawiali, że to złodziej, 

Cóż zaten. tym ludziom po- 
zostaje czego mogą się od ży- 
T i 

o najwyżej zupy z Osiedla 

i kilka ddluaia DAS 


brobię. Do mamra pójdę, a du 
cha z ciebie wypędzę, stara roy 
rołoko jedna! 

To mówiąc, pan Kurzaja 
splunął w garści. Ale zanim 
zdołal roziąć się do roboty, już 
Wacław Konarski mylecial na 
ulicę i rodrapał się na pierroszą 
z brzegu latarnię, Bliskość obło 
kóro dodała mu odwagi, roobec 
czego począł drażnić stojącego 
na dole pana Kurzaję: 

— No i co tera zrobisz, fet- 
niaku? Jeszcze będziesz na 
mnie śmierdzące łapę podno- 
sil” Przeproś mię, gudlaju, bo 
na mysokiem  stanoroisku je- 
siem tera, 
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Tymczasem m oknach sąsied |ł 


niej kamienicy pojawiły się 


roznegliżowane postacie, zbu-| W k 


dzone krzykiem pana Wacla- 
ma. 

Ponieważ zaś postacie ore 
trzymały ro rękach nocne na- 
czynia i inne groźne przedmio- 
ty, przeto pan Waclaw  zlazł 
czym prędzej z latarni i ropadł 
prosto w ręce pana Kurzai. 

Trudno opisać, co mycier- 
pial biedny elektromonier m 
tej tragicznej sytuacji. Na do- 
miar zlego policjant spisał mu 
protokół, kióry pociągnął za 
sobą karę tygodniowego aresz- 
tu zą harce na mag 
latarni, 


isirackiej | 


Pracy. Widzi pan więc z tego, 
że sytuacja tam jest bardzo 
ciężka. 

— A jeśli idzie o samą dzia 

łalność „Caritasu“, czy napo- 
tyka ona na specjalne trudno- 
ści? — zapytujemy. 
Praca nasza na Anmopo- 
lu polega raczej na podnosze- 
niu poziomu moralnego. Robi 
się tam co tylko można, ale ten 
właśnie stan, jaki panu przed- 
stawiłem nie pozwala ludziom 
ciągnąć się do góry, a przeciw 
nie przytłacza ich coraz bar- 
dziej i znosi do najniższych 
warstw społecznych. 

Wprost  niewiarogodnie 
brzmią słowa naszego rozmów 
cy o tym, że rozzuchwalenie 
annopolskiej łobuzerii posu- 
wa się częstokroć aż tak dale- 
ko, że zakłócają spokój odpra 
wianych w tamiejszej kajlicy 
nabożeństw, a dodaje na- 
wet do tego, źe czynili oni bur- 
dy w czasie odbywającej się 
procesii. 

Nad taką „biedą“ nie moż- 
na się już uaturalnie litować, 
a trzeba mieć odwagę spojrzeć 
jej prosto w oczy i ustosunko- 


twierdzenie tego przytoczę pa 
nu scenę, jaką sam zaobserwo 
wałem. Frzechodziłem miano 
wicie kiedyś, w piątkowy 
dzień, przed kuchnią i zainte- 
resowałem się sposobem roz- 
dawnictwa obiadów. Wyda- 
wali właśnie oprócz zuny śle- 
dzie. Przez długi czas był 
spokój, każdy zabierał swego 
śledzia i odchodził, ale w pew 
nym momencie zbliżył się do 
kuchni jakiś  malkonient. 
Wziął tego śledzia, odszedł k I 
ka kroków od kuchni, zbliżył 
się do ogonka i dawaj w 
krzyk: 

— Co wy głupie ludzie mil- 
czyta?! mierdzące śledzie 
wam dają, a wy bierzeta?! 

Wśród najbardz ej wyszu- 
kanych klątw, złapał tego śle- 
uzia przez pół, z pasją rzucił 
go o ziemię, a w tej samej 
chwili poszil za jego przykła- 
dem wszyscy inni. Na piasku 
nie było widać n.e innego tyl- 
ko same porzucone i podepta- 
ne śledzie. 

Opowieść ta ilustruie dosko 
nale nastroje jakie panują na 
Annopolu i stosunek ludności 


wać się do iej w sposób wia-j do okazywanej im pomocy. 


ściwy. 


Jeśli już mowa o pomocy o- 


— Annopol daje się nadwy-| biadowej, to ts adz Olszewski 
raz łatwo buntować — mówi|czyni nam bardzo słuszną na 
ks. Dr. Olszewski, — Na po- ten temat uwagę. 


— Wielkim złem — mówi — 
jakie wyświadcza się F nnepo 
lowi jest wydewanie gorą- 
cych obiadów. Rozdawać się 
powinno moim zdan.em poży- 
wienie suche, z tego prostego 
względu, ż. przy systemie o- 
biadów gorących kobieta na 
Annopolu nie ma zupelnie co 
robić i stacza sę coraz niżej, 
zamiast dbać o utrzymane ro 
dziny swej na jakim takim po- 
ziomie. Niech pan tylko sprá 
buje wejść o każdej porze do 
taraku i przyjrzy się c» tam 
kob eta robi?! Absolutnie nic! 
Jeśli jej zabraknie tematu do 
plotek, zaczyna się oglsdać za 
flirtami! Myślę więc, że przye 
najmniej przez rozdawanie su 
chych pokarm należałoby 
ją zmusić do prowadzenia gos 
podarstwa... 

— Tylko — dodaje po chwi- 
li z holesnyia uśm echem ks. 
Dr. Olszewski — władze naj» 
prawdopodobniej liczą się z 
tym, że suche pożywienie 
mieszkańcy Annopola sprze- 
dadzą, przepiją i przyjdą do 
opieki po nowe... 

Przypuszczen e to nie mija 
się zupelnie z Pa RZE: 
bieństwem, zwlaszcza jeśli 
weźmie się pod uwagę dalsze 
obrazy, matowane nam przez 
księdza Olszewskiego. 


„Niebezpieczeństwo bolszewickie” 


w oświetienu hszpańskiego m.nistra 


LONDYN. W wywiadzie z 
korespondentem „Daily He- 
rald* organu Labour Pariy, 
hiszpański minister Spraw 
Zagranicznych Alvarez del 
Vayo oświadczył m. in: 


„Niebezpieczeństwo bolsze- 
wickie“ w Hiszpanii istnieje 
tylko w wyobraźni u tych, 
którzy stworzyli ię legendę i 


szukają pretekstu do pogor- 
szenia sytuacji na morzu Sród 
ziemnym i w Afryce, gdzie 
istnieje jedyrie pragnienie 
żyć w pokoju 

Naród hiszpański udowod- 
nil w osta:nich wyborach, że 
pragnie żyć w pokoju w ustro 
ju demokratycznym, niewąt- 
pliwie bardzo posiępowym z 
punkiu widzenia ekonomiczne 


Dluga czeka nas zimą 
ale wiosna badze p-exna 


Angielscy meteorolodzy opu- 
blikowali w prasie przepowied 
nie pogody na rok 1937, Na 
cgól wszyscy ineteorolodzy do 
chodzą prawie do tych samych 
wniosków i stwierdzają, że zi 
ma będzie dluga i mroźna i że 
po niej nastąpi piękna wiosna. 
Ladne p 
gicj polowie maja i utrzymają 
się do końca czerwca, Lipiec 
będzie dźżysty, a w sierpniu i 
w ep vszeł polowie września 
będzie bardzo gorąco. 

Meteorolog L. P. M. Smith 
podaje zupelnie dokładną prze 
powiednię. Smith przepowiada 
na drugą połowę stycznia falę 
zimna, która ustąpi dopiero w 
pierwszych dniach lutego. Lu- 
ty na ogól będzie cieplejszy. W 
sońcu miesiąca znów się ochło 
dzi. Mrozy będą trwaly do po 
owy marca, który zakończy 
się silnymi opadami śnieżnymi. 
wietniu należy spodziewać 
się zwyklej dla tego miesiąca 
pogody, z silnymi wahaniami 
temperatury. Na wschodzie bę 
dą częste i silne burze. 

W pierwazej polowie maja 
pogoda bedzie nieustalona. 
drugiej balore miesiąca nastą 
pi ocieplenie, które pociągnie 
za o ladne pogody, W czerw 
cu będzie mało deszczy. W 
pierwszych trzech brzodniach 
tego miesiąca będą naogół pa- 
nowały ładne pogody, Ostatni 
tydzień czerwca 


prawdopodobniej dźdżysty i 
zimny. Pierwsza połowa lipca 


ogody zaczną się w dru | 


będzie naj- 


będzie ciepła i bezdeszczowa, 
a natomiast następne cziery ty 
godnie będą stały pod znakiem 
nierównej, mglistej i dżdży- 
stej pogody. W połowie sierp- 
nia pogoda znów się poprawi. 


Wrzesień ma być bardzo go 
rący. Październik będzie su- 
chy, ale stosunkowo dość chlod 
ny. Pod koniec miesiąca zacz- 
ną się przymrozki, Podobna 
pogoda będzie panowała rów- 
nież į w listopadzie, Grudzień 
natomiast będzie wyjątkowo 
ciepły. Jeśli wierzyć angielskie 
mu meteorologowi, to na Boże 
Narodzenie roku 1937 będzie 
panowała w Europie wiosenna 
pogoda. 


| 


go i intelektualnego, lecz w 
dalszym ciągu jest głęboko 
przywiązany do zasad wolno- 
ści. 

Obecne położenie politycz- 
ne jest wynikiem stanu woj- 
ny. Nikt z nas nie uważa, aby 
obecny stan rzeczy był deal- 
ny. 

Po odniesieniu zwycięstwa 
dowiedziemy tego, przywra- 
zając możliwie najszybciej 
swobody demokratyczne, w 
:ej liczbie i wolność religii. 
R O zane EC 


Powrót Marszałka 
Smigłego-R;dza 


Pan Marszałek Edward 
śmigły-Rydz powrócił wczoraj 
o godz. 6.33 z Zakopanego do 
Warszawy. 


Ks. Windsor nie 


uległ Kkaiastrof.e 


WIĘDEŃ. Wczoraj kryly 
pogłoski, że ks. indsoru 
miał ulee wypadkowi samo- 
chodowemu. Jak wyjaśniono, 
samochód księcia jedynie za- 
rzucił na lodzie. Książę nie 
doznał żadnych obrażeń. 


W CZTERY OCZY _ 


Iniymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Milość na rozdrożu 


P. HANKA zapytuje nas: 

„Czy mam kochać dalej, czy ka- 
zać sercu. żeby nie kochaio? 

Znam chłopca dwa lata. Bardzo 
go kocham i on mnie, lecz od diuż- 


W |szego czasu w miłości naszej wyni- 


kają nieporozumienia. 

Takie nieporozumienie zdarzyło 
się onegdaj. Będąc z nim w kinie, 
rosiłam go o jedną rzecz, której 
ai nie chciał dać. Kiedy się upar- 
łam, zostawił mnie samą i wyszedł. 
Pa jakimś czasie wyszłam z ki- 
a i zobaczyłam go. Nie dochodząc 


| 


| 


wam. Odpowiedziałam, że tak. Idąc 
tak razem, przez całą AR 
sobą nie rozmawialismy. 


do niego, minęłam go. Dogonił mnie, ny 
i podszedł, pytając, czy się gnie- się 


nic ze, upartą, 
oniero | ni sobie 


gdy mnie przyprowadził do domu 
przy pożegnaniu zapytał się, czy ma 
przyjść odpowiedziałam, że nie. 

Zapytal: „Czy w ogole nigdy? 
„łaki”, odrzekłam, nie wiedzia.am 
bowiem, ż: mój kochany naprawdę 
odejdzie i pozwoli mi cierpieć. |, 

Panie Redaktorze, co teraz zrobić, 
żeby mój Miecio przyszedł do mnie 
z powrotem?*. 


Poprosić go o to listownie, prze- 
| rasend za niedorzeczny i brutal- 
upór, przyrzekając zarazem, ze 
to nigdy więcej nie powtórzy. 

ni na przyszłość nie być 
bo jak Pani widzi, sama ra- 
tym tylko szkodzi. 


Radzę 


artą, z 
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Mussolini poleszie do Monzi mi 


aby spośńić się z Hitlerem 


PARYŻ. Korespondent ber- 
liński „Information“ donosi. iż 
gen. Goering w czasie swego 
pobytu w Rzymie otrzymał nu 


prawdopodobnie w marcu r. b. 
do Monachium, gdzie spotkal- 
by się z kanclerzem Hitlerem. 


PARYŻ. Przemówienie 
min'stra Edena w Izbie Gmin 


sję zaproszenia Mussoliniego| W ten sposób Duce oddałby | zostało przyjęte z ogromnym 
do Niemiec. kanclerzowi Hitlerowi wizytę | zadowoleniem przez. prasę 

Mussolini miał podobno przy | złożoną w Wenecji w roku paryską, kióra spodziewa się, 
jąć to zaproszenie © uda się :933. że wywoła ono poważne od- 


Pechowy samolot holenderski 


po raz drugi uległ katastrofie 


PARYŻ. Szczątki samoletu 
holenderskiego, który spadł i 
rozbił się w pobliżu Mont Le- 
veque leżą ciągle jeszcze na 
miejscu katastrofy. 

Liczni okoliczni mieszkańcy 
twierdzą, iż usłyszeli dźwięki 
motoru działającego wadliwie, 
a wkrótce po tym spostrzegł! 
samolot, spadający na ziemię. 

Samolot, który uległ katas- 
trofie, przed kilku miesiącami 
spadł do morza. Wilaścicieł je- 
pe wówczas utopił się. Po do- 

onaniu pewnych reparacyj, 


T i I ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


samolot 
znajdował się w Le Bourget. 


nych rozeszły się informacje 
na temat projektu likwidacji 
zatargu między W. Miastem 
Gdańsk:em a Ligą Narodów. 


targu gdańsk ego, który przed 
stawiony kędzie Radzie Ligi 


dźwięki polityczne na terenie 
międzynarodowym. 


W szczegótności dzienniki 
podkreślają, iż mowa min. 
Edena świadczy o tym, że An- 
glia bynajmniej nie zamierza 

Zetarg Gdańsk — Genewa 
zostanie kompromisowos załatwiony 
W gdańskich kołach politycz , Narodów, zmierza — jak sly- 
chać — do tego, aby na przy- 
szłość ingerencja władz Ligi 
Narodów do wewnętrznych 
stosunków gdańskich była o- 
graniczona, względnie usunię- 


ta. ; 
Za tę cenę W. M'asto Gdańsk 


od dwóch miesięcy 


Projekt rozstrzygnięcia za- 


15053 483 225 622 b2 73 Za; 1722% 614 78 
827 18060 762 82 10501 73 643 905 

20179 434 89 £12 18 54 21032 80 467 508 
22557 24136 244 88 05 25943 174 201 g5 
558 514 S00 26127 42 344 965 B3 27312 
66 613 950 23372 829 29050 644 783 

30152 G22 705 977 96 31041 319 G31 946 
; 32487 543 739 902 33036 311 453 909 15 
33128 254 415 752 831 920 57 35285 87 
352 449 519 706 31 35172 20; 21 649 704 
895 955 37170 706 648 38182 526 39137 
335 505 748 


;58 942 93271 416 48 682 835 B2 94012 444 
539 752 B79 912 95323 405 45 557 614 794 
845 96023 257 83 343 62 412 69 650 94 
97003 65 125 290 326 433 97 554 91 624 71 


pójść na koncepcję paktu czte 
roch, oraz zadają sobie pyta- 
1ie, jaki wpryw wywrze to 
przemówienie na odpowiedzi 


wyraziło zgodę na uznanie 
noweso Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów, który równo- 
cześnie na obecnej sesji ge- 
newskiej ma być mianowany 
na miejsce komisarza Lestera. 

Nowy Wysoki Kom sarz Li- 
gi Narodow w Gdsń:ku bę- 
dzie mał kompetencie ogra- 
n czone do określenia, w ja- 
kich sprawach gdańskich be- 
dzie można na przyszłość od- 
woływać się do Genewv. a w 
jakich nie będzie można tevo 
czynić. 

Informacje o powyższym 
projekcie likwidacj. zatarzu 
Gdańsk — Genewa wywołały 
zrozumiale poruszenie w ko- 
łach pol tvcznych W. Miasta. 
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Anagha przeciw „paktowi czterech” 


Prasa francuska o mowie m:n. Edana 


Berlina i Rzymu w spraw e 
zakazu wysyłania ochoinikóćw 
do H'szpanii. 

„Echo de Paris“ uważa za 
możliwe, iż mocny ton prze- 
mówienia min stra ang elskie- 
go spowodowany byl zwleka- 
niem Berlina | Rzymu z odpo- 
wiedzią na propozycje ang.el< 
skie z 11 stycznia. 


„Osuvre* zaznacza, iż 2 
przemów en'a iezo wynika, 
że Anglia niezbyt byłaby 


skłonna do wspóć'pracy z Niem 
cam, o ile w dalszym ciagu. 
będą one prowadz'łv, politykę 
autarchij | rasizmu. 
„Journal dəs Debats“ 
waża, iż 
orzvchodzi w porę. gdyż 30 
5 m. kanclerz Hitler ma w 
swym przemówieniu zwrócić 


zat- 
Edena 


s.ę do Europy. 
„Dobrze się stało — pisze 
dziennik — ze Nemcy będą 


wiedz aly, iż Anglia nie cdda 
swych zusobów na usługi zbro 
jeń niemieckich. 

Słowa Edena może także 
rozważyć Mussolini nazajutrz 
po rozmowach z Gocr'nz:em, 
w czasie których rozważano 
projekt odosobnienia Francji 


przez powrói do koncepcji 
pakiu czterech . 
niai ba A COD 


Pöraluaki zaro- 
nione na fiime 


W japonii surowo zabranią 
ję wyświetlać sceny pocalun- 
<ów. Z filmów amerykańskich, 
słóre wyświetia się w Japonii 
wycina się tego rodzaju sceny. 
Władze bowiem są zaania, że 
pocalunki są obce Japończy= 
kom i że „„zagran.czne obycza- 
je” nie powinny psuć moralno» 
set powśzetunej. 

Natomiast w Ameryce. Polud 
niowej nie wołno wyświetlać 
scen strzelania. Widzi się tylko, 
jak jeden z bohaterów wycią- 
ga z kieszeni rewolwer. Następ 
nie na widowni zalega cienie 
ność a już po chwili widzi się, 
że posirzcłony leży na ziemi 
nieruchomo i rzęzi, Dźwięki tę 
nie rażą ucha cenzora. Widocz. 
nie tylko sam odglos strzału 
ma działać podniecająco na 
obdarzoną wielkim tempera- 
mentem ludność Ameryki Po- 
łudniowej. 

W Ameryce, kraja wie:kich 
swcbód, nie wolno ośmic:zać 
policji. Nie jest godny zazdroś, 
ci film, w którym nie zwycię- 
ża prawo, a który lituje się nad 
dolą gangstera. 


Film natomiast może od- 
dawać sırzelanie z wszel- 
kich rodzajów broni. Ale 


nikt n.e powafi ucuronić wiau 
ściciela k.na od zapiacenia wy 
susiej katy pen €żrej, gdy 
wywies. w gablotce z lotsa- 
ma. zdjęcie, na kterym będzie 
widoczny choc.ażby niew.nny 
rewoiwer. lego rodzaju zdjęć 
n.e wolno wywieszać, 

F lm „Bengali“ cieszył się 
na calym świecie wielkim po- 
wodzcn.em. lylko w kraju, w 
kiórym rozgrywala się jego 
akcja, by: on zakazany Angli 
cy nie uważali za wskazane 
eszcze obrazowo pokrzywać 
napięcie stosurków miey 

in- 


Anglikami a ludnością 
O ESESE EE TREE ZOERE 


GUSKA. 

Szybka wpłata 

sumy zadeklarowanej 
na Pomoc Zimowg — 
to powszechny, oby- 
ważelski obowiązeł 
dnia dzisiejszego. 
KONTO " X.O. 70.200 
„POMOC ZIMOWA 


Str. ? 


Do mieszkania, w którym ba R pokój Anna Morette | ciągu dnia nie wchodził do pokoju „Kiszyrynów”, 


i James, wprowadził się również eidenau. 
szpiedzy zamknęli się w swoim pokoju i udawali, że śpią. 


Nie chcieli bowiem, aby gospodyni przedstawiła ich nowe- 
mu sublokatorowi,. 


,, Ale następnego dnia, gdy gospodyni znów zapukała do 
ich drzwi, nie mogli dłużej udawać, że śpią i wpuścili ią 
wraz z Heidenauem do pokoju. - 


110. 
Heidenau 
podsłuchuje 


Anma Morette i James byli ubrani i siedzieli 

rzy stole. Uczynili kwaśną minę, jak gdyby wca- 

le im nie zależało na zawarciu swieżej znajomo- 
ści. 

W pierwszej chwili gospodyni nie zauważyła, 
czy też nie chciała zauważyć ich kwaśnej miny. 

— Gotfryd von Heidenau — przedstawiała — 
Iwan Siergiejewicz Kiszyryn, Nadzieżda Kiszy- 
ryn, jego żona. 

— Bardzo mi przyjemnie — rzekł Heidenau i 
ujrzawszy, że staruszkowie opuścili głowy, jak 
gdyby im nie zależało na znajomości tej, uczynił 
taki ruch, jakby zamierzał wysunąć się z pokoju. 

Ale gospodyni chciała wytworzyć odpowiedni 
nastrój, aby nowy sublokator nie myślał, że kła- 
mała. Wczoraj opowiedziała mu o tym, że starusz- 
kowie odznaczają się pogodnym usposobieniem i 
wesołością, a teraz oboje siedzieli z nachmurzony- 
mi twarzami: Pragnęła więc zmienić niemiły ten 
nastrój i zapytała: 

— Nadzieżda Mikołajówna, czy pani się źle 
czuje, co? 

— Glowa... = mruknęła Anna pod nosem, sta- 
rając się zmienić brzmienie głosu. 

— Proszę niech pan siada, ależ proszę bardzo — 
zwrćciła s'ę gospodyni do Heidemaua, widząc, że 
ten zamierza opuścić pokój. — Niech pan trochę 
porozmawia z lwanem Siegiejewiczem... Miałam 
niegdyś doskonałe proszki od bólu głowy, nie 
wiem tylko gdzie mi się podziały. 

Mimo usilnych próśb gospodyni, Heidenau 
przeprosił obecnych i opuścił pokój. „Staruszko- 
wie” nie wzbudzili w nim żadnego podejrzenia. 
Doszedł tylko do przekonania, że gospodyni nie 
tylko lubi dużo mówić, ale również i kłamać. W 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 
EE 


HISZPAŃSKA 


LEGIA CUDZOZIEMSKA 


ze wspomnień b. sierżanta 
Lecii Cudzoziemskiej w Maroku 


Z początku | 


| 


omimo, że gospodyni kilka razy go o to prosiła: 
ównież i „staruszkowie“ w ciągu całego dnia sie- 
dzieli u siebie, nie opuszczając na chwilę pokoju. 
Gospodyni domyśliła się widocznie, co o niej 
myśli Heidenau, ponieważ pragnęła się przed nim 
usprawiedliwić za hymny pochwalne, jakie wzno- 
siła na cześć swych sublokatorów. W pewnej 
chwili wskazała na drzwi pokoju „Kiszyrynów“ 
i rzekła: 
„b Starzy ludzie, to dziwacy... cóż można zro- 
ić? 
Heidenau ciągle jeszcze poszukiwał szpiegów 
angielskich, którzy go zdradzili. Celem jego życia 
stało się ujęcie Anny Morette i Jamesa. Włóczył 
się po przedmieściach Moskwy, zaglądał do noc- 
nych przytułków, podsłuchiwał setki rozmów; 
każda kabeta, która występowała na deskach sce- 
nicznych, przyciągała jego uwagę, zdawało mu 
się od razu, że to przebrana Anna Morette. Szukał 
jej wszędzie, ale tylko nie tam, gdzie mieszkał. 
Nie wpadło mu wcale na myśl, że zagniewane mał- | 
żeństwo ma jakiś związek z „ludźmi noszącymi 
iR WE jak określał szpiegów jego były szef, Ni- 
olai. 
Podczas drugiej nocy, jaką Heidenau spędził 
w nowym mieszkaniu, nie mógł zmrużyć oka. Bez- 
senność ta nastąpiła z dość prozaicznej przyczyny. 
Mieszkanie było zaniedbane, tapety podarte, a ma- 
tym żyjątkom, które pod nim się gnieździły, za- 
smakowała widocznie czysta germańsko-nordycka | 
krew, bo hurmem rzuciły się na niego 
W końcu Heidenau opuścił posłanie, postana- 
kiej nazajutrz wziąć swe rzeczy i wynieść się 
stąd. 


Pokój, który zajmował, graniczył z pokojem 
Kiszyrynów. W mieszkaniu panowala obecnie 
głucha cisza, Heidenau usiadł na krześle i zamy- 
ślił się. Myślał o... Annie Morette. Jeszcze bi 
zaprzatała mu ona myśl... Ach, gdyby mu się udało 
schwytać tę, która zniszczyła mu życie! Jakby się 
zemścił nad nią!.. 

Nagle do uszu Heidenaua dobiegła z przyległe- 
go pokoju rozmowa prowadzona tajemniczym 
szeptem. Ponieważ Heidenau należał do tej kate- 
gorii lulzi, których interesowały cudze tajemnice, 
nawet staruszków, począł nasłuchiwać. 

Po chwili podniósł się z miejsca, na końcach | 
palców zbliżył się do drzwi i przyłożył do nich | 


poważają. Te Francuzy ich 
uważają za Niemców. Przy 
pracy nieraz słyszałem jak na 
nich wołali: „Bosz! Boche!“ 
(Niemiec, Niemiec). Ale nie 
godaj ils ten sierżant coś ro 
zumie, bo dziwnie się śmieje. 


myślę. 


Możemy jeszcze czasami 
wpaść 
— Kiej tam, pierunie on 


coś rozumie!!! Ciulik z ciebie, 


— To ty tylko 

chcesz być — zdziwił się Aloj,kie tu by warszawskie na- 
zy. — Ja to o czymś innym | zwisko sobie dać? 
Chciałbym być tym, 
który prowadzi kompanię, jak! nial go po raz ostatni Alojzy. 
się fo on nazywa, a juz se przy 
pomniałem, lejtenenatem. 

— Nie gadaj po niemiecku, 
bo po tamtemu, to to samo zna 
czy — ostrzegał go drugi. 

— A po polsk 


= 


ucho. Jak tylko usłyszał pierwsze kilka słów, za- 
drżał cały. i 5 

Czy to przewidzenie? To przecież głos tei, któ- 
rej tak uporczywie szuka. Heidenau nie odsiępo- 
wał już od drzwi i pilnie nasłuchiwał, | błogosła- 
wiąc w duchu żyjątka, które nie pozwoliły mu za- 
snąć 

— Jeszcze ciągle mam wrażenie, że on wpro- 
wadził się tu w pewnych wyraźnych zamiarach — 
Hsidenau usłyszał głos kobiecy, który był mu tak 
dobrze znany. 

= LE ci raz wyjaśniłem, że się mylisz — od- 
parł głos męski, który Heidenau również dobrze 
znał. — Mogłaś naoczn e stwierdzić, że od razu o- 
puścił pokój, gdy ujrzał, że niechętnie zawieramy 
z nim znajomość. Obserwowałem go z ukosa i 
stwierdziłem, że na jego twarzy nie malował się 
nawet cień podejrzenia. 

— On potrafi niegorzej grać od nas. 

— Głupstwa mówisz, jest on bardzo tępy... 

— Kto by przypuszczał, że ten niedolęga aku- 
rał wynajmie pokój w kę samym mieszkaniu, co 
my... To się nazywa pech! 

— Za dwa dni się go pozbędziemy! Pojutrze 
wieczorem wszystko się skończy.. 

— Nie mów tak głośno... 

— Dobrze go znam. Nocą śpi jak zabiły. Zdaje 
mi się, że wiesz o tym bardzo dobrze, może nawet 
lepiej ode mnie... 

Rozmowa się urwała. Znów zaległa głucha ci- 
sza. Heidenau słyszał uderzenia własnego serca 
Zimny pot zrosił mu czoło. Nie miał już obecnie 


' żadnych wątpliwości. Staruszkami byli Anna Mo- 


rette i Artur James! Co za szczęśliwy zbieg oko- 
liczności! 

Komu by jednak wpadło na myśl, że starusz- 
kami, którzy siedzieli tak nachmurzeni i źli, byli 
Anna Morette i Artur James! Jak wspaniale byli 
ucharakteryzowani, przecież sam diabeł by ich 
nie poznał. 

o obecnie należało uczynić? Przede wszyst- 
kim Heidenau dotknął rewolweru, który leżał na 
stoliku. Bez broni mógł bardzo marnie skończyć, 
Znajdował się przecież w lwiej klatce. Nie mógł 
się spodziewać litości z ich strony. 

Czy z miejsca pobiec do Cze-ki i zameldować 
o swym wstrząsającym odkryciu, czy też czekać 
z tym do rana? Nie, obecnie nie wolno mu opuścić 
mieszkania. Gospodyni, słysząc, że ktoś otwiera 
wejściowe drzwi, może obudzić się, a James i An- 
ra od razu domyślą się wszystkiego. Heidenau po- 
„tłanowł czekać do rana i dopiero wówczas pobiec 
do Cze-ki i zakomunikować tę niezwykłą wiado- 
MOŚĆ. 

Już jutro cała Moskwa będzie wrzała, a on 
Heidenua, otrzyma milion rubli nagrody! 

Heidenau wstrzymał oddech i w dalszym ciągu 
podsłuchiwał pod drzwiami. Ciekawiło go o czym 
jeszcze będą rozmawiali szpiedzy: Ale w pokoju 
panowala głucha cisza. Żadne z nich nie odzywało 
się słowem. 

Nagle gwałtownie rozwarły się drzwi prowa- 
wadzące do pokoju Anglików. Na progu ukazała 
się w nocnej koszuli kobieta, która wycelowała w 
Heidenaua coś ciemnego... 

Dalszy ciąg jutro. 


Sr 


frajtrem| — Alojz, gadaj prędko ja- 


— Dałbyś spokój — upom- 


— Już mam — wykrzyknął 
uradowany Hanys — Katowic- 
ki, tego nie zapomnę! 

Udałem _zniecierpliwionego 
i zapytałem po raz drugi 


u jak się nazy- gniewnie: 


51. 

Sierżant zniecierpliwiony 
ich zachowaniem się, już o- 
strzejszym tonem zapytał o 
ich nazwiska. „aS 

Obecnie po jego tonie gór- 
noślązacy domyślili się o co 
mu idzie. 

Alojzy,od zwał się do swe- 
go towarzysza: 

— Hanys, jakie ty nadasz 
sobie miano, bo jo se podam 
za moją babkę, — i zwracając 
się do sierżanta, rzekł: — Ka- 
puściak jestem z Mysłowic. 

— Quelle ville (z jakiego 
miasta) — pytał dalej sier- 
zant, 

Górnoślązacy obrzucili się 
spojrzeniem pelnym zdumie- 
nia i jeden z nich w końcu dał 
glośny wyraz swemu zdzi- 
WIeRnIU. 

— Qa coś o jakiej willi ga- 
da, gdy jo nie mieszkam w 
willi, ino na Grubie. 

Sierżant był już całkowicie 
wyprowadzony z równowagi i 


zwrócił się do mnie, prosząc, 
by : się porozumiał z nimi. 

<-godziiem się na to chęlnie. 
Nie zdradziłem się jednak, że 
jestem Polakiem, pragnąłem 
bowiem wiedzieć co jeszcze 
nablagują. 


Zwróciłem się do jednego z |q 


nich po niemiecku i zapyta- 
łem czy zna ten język. 

— Oczywiście — padła od- 
powiedź w niemieckim. 

Wypytywałem tego z My- 
słowie 1 sierżant zapisał wszel 
kie niezbędne dane. W tej sa- 
mej chwili wszedł wo kance- 
larii jakiś Francuz i sierżant 
zaczął mu wypisywać ksią- 
żeczkę wojskową. Górnoślą- 
zacy wykorzystali tę chwilę i 
rozmawiali między sobą. 

— Alojz tyś podał, ze jesteś 
z Mysłowic, a jo powiem, żem 
z Warszawy. 

— Z Warszawy? Dlaczego 
— zapytał drugi zdumiony. 

— Bo jo ci pedam, że górale 
zawsze mają glik i lepiej ich 


| 


dyć on trochę po niemiecku 
mówi, a nie po naszemu. 
Przestań gadać, on dyć 
nusi rozumieć, bo się śmieje 
— upierał się przy swoim 
pierwszy. 

| rzeczywiście dostałem ta- 
kiego ataku śmiechu, że w ża- 
en sposób nie mogłem się o- 
panować. Sierżant Francuz 
zaintrygowany moim nagłym 
wybuchem śmiechu, zapytał: 

— Co się stało? Z czego się 
tak śmiejesz. 

Opowiedziałem mu o przy- 
czynie mego śmiechu i w dal- 
szym ciągu przysłuchiwałem 
się rozmowie górnoślązaków. 
:— Jak to będzie pasować 
Hanys — mówił Aloizy — ty 
będziesz z Warszawy, a jo z 
Mysłowic, jo Ślązak, a ty gó- 
ral? Pierunie dałbyś spokój i 
nie wyunaczał się na górala. 

— i voma nię odgodos, jo 
żek z Warszawy i kuniec — 
uparł się Hanys.—W taki spo- 
= pryndzej dojdę do fraj- 
Ta. i 


wa taki, co dwie gwiazdki no- 
si, a już wiem, porucznik! Tym 
chcę zostać. 

Ta ich rozmowa rozśmie- 
szyła mnie do łez. Nie mogłem 
już dlużej przysłuchiwać się 
jej biernie. Zbliżylem się do 
ślązakóvw . wyciągnałem papie 
rośnicę i poczęstowałem ich 
FE R 

Jodziękowali mi grzecznie 

i jeden odezwał się do drugie- 
go: 
T- Patrz jaki glik mamy, już 
nas papierosami częstują, i to 
dopiero początek a co będzie 
później! .. 

Tymczasem sierżant załat- 
wił interesanta, znów zabrał 
się do drugiego górnoślązaka 
i ja znowu służyłem za tłu- 
maczą. 

— Imię i nazwisko? — zapy- 
tałem. 

— Hans... 

— To imię, a jakie ject na- 
zwisko? 

Hanys bezradnie spojrzał 
na Alojzego i poprosił: 


— a się nazywacie? 

— katowicki z Warszawy. 

Po załatwieniu tych wszyst- 
kich formalności odezwałem 
się do nich po polsku: 

— Słuchajcie chłopcy, po 
podpisaniu dekleracji zostali- 
ście żołnierzami Legii i musi- 
cie się mnie sluchać. 

Oni wytrzeszczyli na mnie 
gyi oszołomieni, że znam pol 
aki. 

W końcu jeden z nich ora 
nował się i zapytał: 5 
Czy w Legii dają wino? 

— Oczywiście! — odparłem. 

— A kiedy dostaniemy te 
pięćset franków, które nam 
obiecano? 

Dalszy ciąg jutro. 
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Z Teatru im. J. Słowackiego. 


Piątek: „Nieusprawiedliwiona 
godzina“. 


Co grają w kinach? 
ADRIA: „Amerykańska awantura“. 
ATLANTIC: „Mały lord* i „Ada 

to nie wypada”. 

APOLLO: „Jak wam się podoba”. 
BAGATELA: „Czerwony Sułtan" 
i rewia „Śpiewam dla Was”. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Złotowłosy 

brzdąc''. 
PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 
SZTUKA: „Hotel Savoy 217“. 
ŚWIT: „Papa się żeni“. 
STELLA: „Burza nad Andami“. 
II. „Kopciuszek“. 
UCIECHA: „Sylwetki”. 
WANDA: „Romeo i Julia”. 


PROGRAM RADIOWY. 

KRAKÓW. Godz. 7.25 Kilka infor- 
macji, 7.30 Muzyka poranna, 14 Lo 
kalne wiadomości gaspodarcze, 14.05 
Koncert, 15.15Koncert reklamowy, 15.30 
Muzyka z płyt 15.55 Dokąd jechać w 
święto, 16.00 Skrzynka techniczna, 16.30 
Muzyka lekka z płyt, 1804 Poradnik 
sportowy, 18.16 Lokalny poradnik 
sportowy, 16.20 Muzyka z płyt, 22.45 
Muzyka taneczna na płytach. 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dęhbnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8. pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, uł, Mogilska 10. 

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kałwa- 
ryjska 27. 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRAKOWA 


Dekret emerytalny zostanie niesiony? 


wołania do służby państwowej |płaty zaopatrzeń osobom, zara- 
bliższych dniach udadzą się do wszystkich emerytów, liczących 


Dowiadujemy się, że w naj- 


Prezydium Rady Ministrów de- 
legacje związków urzędniczych, 
celem przedłożenia rządowi ma- 
teriałów w sprawie emerytów. 

Stowarzyszenia urzędników pań- 
stwowych wystąpią z sensacyj 
nym wnioskiem ponownego po- 


poniżej 45 lat, których stan zdro 


biającym ubocznie. 
Sprawa emerytów nie może 


wia pozwala na pracę, nadto |ulegać fluktacjom w zależności 
proponują powołanie do służby | koniunktur gospodarczych. Poseł 
emerytów zatrudnionych w urzę- |Ostafin zapowiedział, że zgłosi 


dach w charakterze urzędników 
kontraktowych i wstrzymanie wy- 


projekt ustawy znoszącej ten 
dekret. 


Proces karny adwokata krakowskiego 


Przed sądem karnym odbył 
się onegdaj proces przeciw ad- 
wokatowi krakowskiemu dr. Jó- 
zefowi Lewartowskiemu. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
tło sprawy przedstawia się na- 
stępująco : 

Stanisław i Maria Wilgałowie 
z Rakowic spizedali kawałek 
gruntu pod lotnisko za cenę 21 
tys. zł. Adw. Lewartowski, który 
był ich pełnomocnikiem podjął 


tą sumę z Banku Gosp. Krajo- 
wego i wręczył Wilgałom tylko 
19 tys. zł. 

Działo się to w r. 1933. Wil- 
gała domagał się kategorycznie 
zwrotu reszty, to zn. 2.(C0 zł. 
Gdy adwokat odmówił Wilgała 


zmuszony był uznać to jako „po- 


|życzkę*. Po pewnym czasie Wil- 


gała zażądał zwrotu „pożyczki“, 
grożąc adwokatowi w razie odmo- 
wy, doniesieniem karnym. 


Wówczas adwokat miał powie. 
dzieć, że sprawa jest przedaw- 
niona i podlega amnestii. Wil- 
gała dotzymał słowa i złożył w 
prokuraturze doniesienie, na sku- 
tek którego pan adwokat stanął 
wczoraj jako. oskarżony przed 
sędzią dr. Kronenbergiem. Roz- 
prawa została odroczona, gdyż nie 
przybył do sądu obrońca oskar= 


żonego. Oskarżenie popiera prok. 


| Jarosiński. 


Sąd krakowski uwolnił zabójcę 


UMORZENIE DOCHODZEŃ 
W SPRAWIE Dr. DROBNERĄ 


Dowiadujemy się, że wczoraj 
doręczono radcy miejskiemu 
w Krakowie, drowi Drobnero- 
wi zawiadomienie Prekuratury 
S. 0. w Krakowie o umorzeniu 
dochodzeń w sprawie z art. 
97 k. k. 

Dr. B. Drobner aresztowany 
został we wrześniu ub.r i wię- 
ziony przez przeciąg 2 miesię- 
cy Obecnie okaznje się, że Pro- 
kuratnra w braku poszlak spra- 
wę umorzyła. 


Zuchwałe włamanie do apteki 
w Krakowie 


Ub. nocy dostał się sprawca 
ido apteki Natalii Flisowskiej 
przy ulicy Kazimierza Wielkiego 
| 78, przez oderwanie zamku w 
drzwiach i skradł jeden mikro- 
skop, oraz drobne rzeczy ogólnej 
wartości 800 zł. 


Woźnica „Ziarna“ kopnięty 
przez konia 


Antoni Moskała, lat 26, woż- 


błocie 25, podczas zaprzągania 
konia do wozu, został kopnięty 
przez konia w twarz, skutkiem 
czego doznał pęknięcia kości no- 
sowej. 

Wezwane Pogotowie Ratunko- 
we przewiozło Moskałę do Szpi- 
tala  Ubezpieczalni 
przy ul. Prądnickiej. 


Społecznej, 


Na ławie oskarżonych w sądzie | 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadł Augustyn Rzepka, urzęd- 
nik wydziału powiatowego Chrza- 
nowa. 


nica firmy „Ziarno* przy ul. Za- 


żr Małym napadł na a Po przeprowadzonej rozprawie 
Rzepki, |ózet Wałek chcąc się |sąd uwolnił oskarżonego od wi- 
koniecznie dostać do środka mie-|ny i kary. 

| szkamia. Rozprawie przewodniczył s. o. 
| Rzepka oddał strzał z NAA CJA Bartynowski, wot. s. o. dr. 


Na krakowskim bruku... 


Wstrząsający wypadek 
na dworcn w Krakowie 
Stefan Rudnik, lat 42, dozorca 


ręcznego na ul. Szewskiej pacz- 
kę zawierającą garderobę dam- 
ską, wartości 4/ zł na szkodę 
Bernarda Silbermana, zam. przy 


ul. Szerokiej 2. 


Inż, Józef Wajda ze Lwowa 
zmarł nagle w mieszkaniu Szy 
mona Osoby, dyrektora fabryki 
„Monitor“ przy ulicy św Wa. 
wrzyńca 26. — Zgon nastąpił 
wskutek ataku sercowego. Zuno 
ki przewieziono do 


Medycyny Sądowej. 
Michał Rojek, lat 28, cukier- 


nik bez zajęcia, zam. przy ul 
Lewkowej L. 3 i Jan Fedyna, 
lat 30, fryzjer, bez zajęcia, zam. 
w Borku Fałęckim L. 342, zo 
stali zatrzymani przez organa 
policji na gorącym ucyynku 
włamania przy pomocy łomu 
A d mieszkania Stani 
stawy Siekierskiej, przy ulic 
Szewskiej 12, papy j 


Z mieszkania Scholastyki Radu 
wańskiej, przy ul Zamojskiego 
L. 40, skradziono pościel, dwie 
teczki skórzane i jeden zegar 
budzik, łącznej wartości 110 zł. 


Wczoraj skradziono z 


Zakładu 


Lekarz uśmiercił pacjenta 
W sądzie okręgowym w Lub- 


linieś zapadł wyrok w sprawie 
dra Jana Mędrkiewicza, który w 
maju ub. r. zastrzyknął 11-letnie- 
mu dziecku morfinę. 

Dziecko po tym zastrzyku 
zmarło, a sekcja wykazała, że 
dziecko zostało zatrute. 

Sąd stanął na stanowisku, że 
lekarz winien był śmierci dziec- 
ka i skazał go na 1 rok więzie- 
nia. 

przez otrucie się 


Samobójstwe kupca 


Wczoraj popełnił samobójstwo 
we Lwowie 
kwasem solnym znany w mie- 
ście kupiec meblowy, Maks Czyf 
właściciel magazynu, przy ul. Ru- 
dowskiej. Czyf, który swego cza- 
su był jednym z najbogatszych 
kupców we Lwowie, popadł os- 
tatnio w trudności materialne. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ui. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


Według aktu oskarżenia spra- weru na postiach, kula jednak| Wscłek i dr. Horski, oskarżał 
wa przedstawia się następująco: trafiła Wałka w pierś, skutkiem | prok.dr. Ojrzanowski, bronił adw. 


Dnia 28 lipca ub. r. w Libią- 


czego zmarł. 


dr. Jan Wożniakowski. 


Aresztowanie oszusta który nabrał Łuszczarnię 


Wczoraj rano zatrzymano An- kg. mąki. Z zaświadczeniem tem | miał pobrać 2000 kg. 


toniego Kopczyńskiego, zamiesz- | udał się on najpierw do biura cen- 
kałego w Woli Duchackiej pod |trałnego Łuszczarni i Młynów, 
zarzutem dokonanego świadome- | gdzie urzędniczka pomyliła się 


go oszustwa. 


i napisała zamiast 20 kg. maki— 


Kopczyński otrzymał w sta-|2.000 kg. 


rostwie powiatowem jako zapo- 


Z asygnaturą udał się Kop- 


mogę asygnatę na pobranie 20 czyński na ul. Wieczystą, gdzie 


WYPRZEDAŻ 


OBUWIA i POŃCZOCH 


INWENTARZOWA 


ga 


Przesłuchany nie przyznaje się 
jednak do zarzuconego mu prze- 
stępstwa, natomiast urzędnicy 
Łuszczarni mieli go rozpoznać 
jako osobnika, który pobrał mą- 


kę. 


już się rozpoczęła 


NIEBYWAŁA OKAZJA TANIEGO ZAKUPU! 


Do nabycia we wszystkich filiach. 


Porąbała 


Na tle niezgodnego pożycia 
małżeńskiego doszło między Fran- 
ciszką a jej mężem Markiem Czu- 


balą zam. w Sosnowcu do awan | 


tury, która zakończyła się tra- 
gicznie. , 

Czubałówa wyprowadzona z 
równowagi agresywnym zacho- 
waniem się męża, uderzyła go 
siekierą w lewy policzek, druz- 


siekierą sv 


gocząc mu kość policzkową. 


Ww 


4 
- 


awam peP 


|który skazał ją na 8 miesięcy 


Wczoraj stanęła ona przed są- | więzienia. 
dem okręgowym w Sosnowcu, /' 


IZmika do kin: 


dla Czytelników 


„Ostatnich Wiadomości 


„Atlantic”, „Adria”, „Świł” lub 


„Bagatela” 


Krakowskich” 


Ważna tylko w dniu 22 styeznia 1937 r. 


ego męza 


wapiennika w Zabierzowie, zam. 
w Nowojowej Górze wczoraj w go- 
dzinach rannych wypadł z pocią- 
gu, będącego w biegu przed sta- 
cją kolej. Kraków. 

Rudnik skutk' em wypadnięcia 
doznał złamania podstawy czasz- 
ki i ogólnych zewnętrznych ob- 
rażeń. 

Rudnik został przewieziony do 
szpitala im. Narutowicza. 


Nieszczęliwy wypadek 
na ul. Bosackiej 

W dniu wczorajszym w porze 
południowej Jerzy Jakowiejczuk, 
lat 41, młynarz, zam. przy ul. 
Kazimierza Wielkiego 41, w cza- 
sie pracy w młynach wojskowych, 
przy ul. Bosackiej 13, wskutek 
nieostrożnego spinania się spadł 
z drabiny. Skutkiem upadku Ja- 
kowiejczuk doznał kontuzji krę- 
gosłupa. 

Lekarz Pogotowia Ratunkowe- 
go udzielił pierwszej pomocy, 
poczem Jakowiejczuk przewiezio- 
ny został do Szpitala im. Naru- 
towicza, 


A 


Cena flakonika 1.60 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


Tiama 1 e O O TJ PO 


do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce 


e A A MC ROR a a aaa 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej | wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1800 zł. — Drobne t0 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol, Kraków, nl. 


Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


